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Teroryści z BB
N a  porządku dziennym najbliższego  

posiedzenia Sejmu, które k lub  BeBe za­
m ierza rozbić przy pomocy obotrukcji 

bomb łzawiących, znajduje się osiem  
przedłożeń rzadowye.h, których załatwie­
n ia przed 31 marca, tj. przed przy puszczal- 
nym końcem sesji, dom agał się wyraźnie  
rząd p. Bartla. W  przedlozeniach tych 
zwraca się rząd do Sejmu o kredyty do­
datkowe na bieżący okres budżetowy (do  
31 m ai ca), a to na pomoc dla bezrobot­
nych (15 milj. zł.), na pomoc dla rolników, 
na koszta uzupełniających w yborów  i t. d. 
Ponadto leży na stole sejmowym projekt 
ustawy o funduszu kultury narodow ej i —  
rzec? najważniejsza i najpilniejsza —  bu ­
dżet na rok przyszły, zwrócony Sejm cwi 
przez Senat z poprawkam i. Uchwalenie  
budżetu przed 31 marca nakazane jest 
przez konstytucję, jest to naczelne zada­
nie Sejmu.

Jest jasnem, że k lub BeBe chce akta­
mi terorystycznemi uniemożliwić prace  
Sejm u i wym usić tą drogą na p. P rezy ­
dencie i marsz. Piłsudskim  ów „ostrzejszy 
kurs“ , który codziennie zaleca i przepo­
w iada prasa sanacyjna od „Czasu“ do 
„Czerw aniaków". Celem  bliższym terory- 
stćw z BeBe jest dalsze odroczenie ucnwa- 
ły  Sejmu o kredytach dodatkowych za rok  
13??,8, czyli t. zw. sprawy Czechowicza. 
Dyskusja nad temi legendarnem i już trrze- 
roczeniami byłaby straszliwym oskarże­
niem systemu poinajowego, zwłaszcza gdy  
doszłoby do słynnych 8 m iljonów zl. fun­
duszu dyspozycyjnego. Kom isja sejmowa  
stwierdziła bowiem rzecz, która wydaje się 
w prost niewiarygodne. Oto ówczesny p re - 
m jer P iłsudsk i zaządał w  liście z 19-go 
grudnia 1927 r. do Ministra Skarbu w yp ła­
cenia mu 5 milj. zł. na fundusz dyspozy­
cyjny, na podstawie tego listu p. Czecho­
wicz przedłożył wniosek na Radę 1 firn- 
strów, ale „wmiosek ten —  cytujemy z re ­
feratu p. L ieberm ana —  nie został *araz  
złożony Radzie ministrów i, jak stwierdzo­
no w  T rybunale Stanu, nie został wciąg­
nięty do dziennika podawczego biura R a­
dy ministrów, : naczef mówiąc: zupełnie
nie przechodził przez kancelarję Rady m- 
nistrów. Dopieio^ dnia LO lutego pojawił 
się na posiedzenia Rady m inistrów akt 
z tern, że w  drukowanym  maszynowym  
tekście cytra 5 została atramentem popra­
w iona na 8 milj. Uchw ała  R adv m inistrów  
•nowzieta tego dnia, opiewa już ua 8 milj. 
Zapytywany przed Trybunałem  Stanu, kto 
popraw ił cyfrę 5 na 8 miljonów', p. Czecho­
wicz odpowiedzi nie udzielił". Ponadto  
stwierdzono na podstawie informacji pana 
Bartla, że „odbiór tri sumy pokwitował 
min. Składkowski“ . N a  podstawie tych 
stwierdzeń wyłonił sie projekt oskarżenia  
także gen. Skladkowskiego przed T rybu ­
nałem  Stanu za bezprawne wydanie 8-n u 
m iljonów zł. i to wydanie izb na ,.cele nie­
znane", gdyż min. Jńzefski dotad nie udzie­
lił komisji budżetowej wyjaśrień , na jakie  
cele zużyto owTą sumę, i jesteśmy przeko­
nani, że ich nie udzieli.

Chęć uniknięcia lub przynajm niej od­
roczenia kompromitacji swoich ministrów  
jest, obok stałej nienawiści do Sejmu, d ru ­
gim motywem terorystycznej akcji k lubu

BeBe. Chodzi mu o wygranie tych lO-ciu 
dni, jakie Jeszcze zostają do końca sesji. 
G dy sesją zostanie zamknięta, gdy groźba  
kontroli, komisyj śledczych Sejmu, odpo­
wiedzialności przed Seimem i Trym m ałem  
Stanu przestanie wisieć nad głowam i nie­
których dygnitarzy sanacyjnych, wtedy bę ­
dzie można zainstalować jakiś rzad św i-  
talskiego N r 2 i pogodnie i beztrosko prze­
żyć k ilka miesięcy. Mniejsza o to, że w  k ra ­
ju rośnie nędza i niezadowolenie, ze m a -1 
my 300 tysięcy bezrobotnych i że po kilku  
miesiącach „spokoju", p rz jjdzie  w  jesieni 
znowu stanac przed Seimem. napewno  
groźniejszym i bardziej nieubłaganym , niż 
dzisiaj. Czyż „pułkownicy" myślą o jutrze0 
Niech „Komendant za nich myś1!" . . .

N a  tle teroryzmu BeBe coraz powszech­
niejszą staje się opinja, że misja p. Szy­
m ańskiego przez zajęcie ostatnich dni se­
sji konferencjam i m a donomóc pułkowni­
kom w  osiągnięciu ich celów. N ie chcemy 
w  to wierzyć, gdyż lojalność p. M arszałka  
Senatu stoi ponad podejrzeniam i, ale i my 
nie umiemy sobie wytłumaczyć tego po­
wolnego tempa, jakie p. Szymański nadał 
swym konferencjom, Poco u  licha konfe­
ruje z Ukraińcam i i Białorusinam i? P rze ­
cież chyba nie zam ierza oprzeć swegc rzą ­
du na ich głosach. D laczego -ozk lada kon­
ferencje na k ilka dni? D laczego nie ogra­
nicza i ctt do kwestji zasadniczej, jaką jest 
opracowanie program u rządowego w po­
rozumieniu z temi klubam i, na których po­
parcie można ■ liczyć? Jeśli to jest tylko 
brak  doświadczenia, to dlaczego nr sję 
szefa i ządu powierzono człow iekowi bez 
doświadczenia i rutyny? Zaiste, cierpli­
wość ludzi, którzy, jak  my, pragna zacho­
wać optymizm, wystawiona jest w  tych 
dniach na poważna próbę. ax  /

Kije i bomby łzawiące na plenum Sejmu
PRZYNIES,E B. B.

i W aiszara 21. 3. (Telef, wi.). Konserwaty­

wny .Dzień Pol=ki’‘ p rze- „Liczna tych, którzy 

uderzyli w pozytywny wynik misji p. Szumań­
skiego znacznie maleje, a w kotach senackich 

ustala się pogląd, że przesilenie potrwa do koń­
ca miesiąca, a następnie przyjdzie zrekonstru­
owany i wzmocniony nowy rząd prof. Bartla i 
rządzić będzie bez Sejmu.

Punkt ciężkości zainteresowań został prze­
niesiony na sorawę najbliższego -. posiedzenia 

Sejmu, wobec zapowiedzi B E., źe dc posiedze­
nia nie dopuści.

Marsrałek Daszyński posiedzenia jeszcze ńie

ha się jednak, gdyż obawia się obstrukcji B. » .  

Natomiast ze strony ooozycji czyniony jest na 

marszałka nacisk, aby posiedzenie zwołał od 

kladając jeanak postawienie na norządku dzień 

nym poprawek Senatu do budżetu aż do osta­
tecznego terminu, to jest do soboty, tak, aże­
by orzedem sesj? nie mogła być zamknięta".

Do powyższych słów „Dnia PoisUriego“  na­
leży dodać co następuje: W  kołach politycz. 

nyeh 'ozeszły się wiadomości, że istotnk B. B. 
postanowił podjąć na wtorkowem posiedzeniu 
Sejmu ost«-ą obstrukcję, posuniętą nietylko do 

bicia w pulpity, ale także do posługiwania się
wyznaczył, zamierza zwołać je na wtorek W a- kijami i rzucaniem boml łzawiących.

Arystokratyczne oszustwo-

Odkrycie nowej komety.
Obserwatorium krakowskie oukryło dzisaj 

nową kometę 7-mej wielkość' w  gwiazdozbio­
rze Ryb. MI znoszenie proste komety wynosi 
1 godz. 27 mm., deklinacja północna 18° 3‘ . 
Kometę odkryto o goaz. 19.38,

Warszawa 21. 3. (Telef. wł.). W ielkie wra­
żenie w Warszawie wywołam aresztowanie 
księcić Tomasza Lubomirskiego przez sędziego 
śledczego Furgalskiego,

T. Lubomirski, mający dobra w  okolicach 
Częstochowy, przed kilku miesiącami przybył 
do Lwowa, rzekomo w celu ; nabycia kopalni 
w  Borysławiu,, gdzie naw ązal kontakt z po­
średnikiem, niejakim Guttmanrm. W krótce Lu­
bomirski wszedł w  porozumienie z inż. Suess- 
manem, który zgocził się na sprzedaż swoich 
terenów, za stosunkowo niską cenę 400.000 zł. 
Umowę sporządził rejent A. Meyer. NeT noczet 
kupna Lubomirski złożył Meyerowi weksle na
80.000 zł., zapewniając że resztę zapłaci w  
ciągu trzech dni.

W  międzyczasie zgłosił sio Lubomirski do 
n-otarju=za Meyera, prosząc o zażyrowaiiię zło­
żonych weksli, które eboialby zdyskon'ować w 
bankach warszawskich. Okaza* j  się. że doku­
menty. któ«emi legitymował się Lubomirski 
były bezwartościowe, a weksle z żyrem zdy­
skontował za bezcen za pośrednictwem Gutt- 
mana u lichwiarz-? na czarnej giełdzie. Pienią­
dze Lubomirski zabrał, naf omi?st rejentowi 
Meyerowi T.ystawił nowe weksle na 80.000 zł.

w ciągu kilku dni wpłacić samą

I  SiSf.1
?•' t

■ b'.__

i przyrzekł 
160.000 zl.

• Tymczasem zamiast do Warszawy 

Lubomirski wyjecnał do Sono* i tam przegrał 
gotówkę. |? i ■? y

Ponieważ słowa nie dotrzymał, rejent Meyer 
zwrócił się do rady familijnej L u b o r ‘ rskich o 
pokwcie szkody. Rada familijna pod przewo­
dnictwem Andrzeja Lubomirskiego z Przewor­
ska oświadczyła, że

►
za matactwa Tomasza L-tbomirslrieg< nie 

odpowiada,
IF 1 _

gdyz musiała już pokryć jego sprawki, idące 
w miljony. Gdy naciskano na rejenta Meyera, 
aby zapłacił weksle zażyrowane, Meyer wystą­
pił do prokuratora, który skwelifikoweł czyn 
Lubomirskiego jako oszustwo i kazał go  are­
sztować. Przed rokiem Tomasz Lubomirski 
został wykluczony z klubu myśliwskiego a sfa- 
ry arystokratyczne Warszawy odnoszą się do 
niego krytycznie. -

Relacje te poaajemy za pismami poludnio- 
wpjni warszawskiomi i na ich odpowiedzial­
ność. ’ •

PLENUM SEJMU ZBIERZE SIĘ 
PRAWDOPODOBNIE W E  WTOREK.

Warszawa 21 3. (Te le f wJ.ł. Na sobotę na 
godziny południowe zostało wyznaczone posie­
dzenie wicemarszałków Sejmu. Na posiedzeniu 
tern zostanie ustalony termin najbliższego ple­
num Sejmu. Prawdopodobnie posiedzenie ple­
narne Sejmu odbędzie się we wtorek w połu­
dnie. ,

ODPRĘŻENIE W  POLITYCE  
W EW NĘTRZNEJ AUSTRJI  ó

Wiedeń (AW ). W  sytuacji wewnętrzno-poli- 
tycznej nastąpiło odprężenie, bo ostateczne 
obsadzenie stanowiska gen. ayr. koiei związko­
wych zostało odroczone. Narazie objął to stano­
wisko prowiz. dyrektor Sedlaczek. Pisma lewico 
we stwierdzają, że ten obrót sprawy równa się 
porażce Heimwehry i radykalnego skrzydła pra 
wicy, na czele którego stoi b. kanclerz Seipeł.

Pogłoski o obaleniu Stalina. Ifcyrok uwainiaiący w sprawie ..Orbisu"
trszawa. 21. 3. (Telef. wł.j W  związku' Lwów, 21. 3. (Telef. wł.) Dziś zapadł tu wy-Warszawa, 21. 3. (Telef. wł.) W  związku 

z doniesieniami z Berlina, Sztokholmu i Rygi. 
jakoby w  Moskwie doszło do rozruchów na tle 
poboru do wojska wskutek odmowy ze strony 
robotników dania rekruta, oraz jakoby Stalin 
miał na tnm tle w d a ć  się do dymisji, sowiecka 
agencja Tass ogł-osila komunikat następujący: 
Urzędowe czynniki sowieckie oświadczają, 1 że 
pogłoski o dymisji Stalina ze stanowiska gene­
ralnego sekretarza martji komunistycznej nie 
odpowiadają rzeczywistości. Dymisja Stalina 
może nastąpić tylko w  porozumieniu z kongre­
sem który zbierze się w  Moskwie 15-tego maia. 
Także i pogłoski, jakoby Stalin był zmuszony 
do ustąpienia należy uważać za złośliwi? wy- 
mysi. , ' !

Warszawa, '21. 3. (Tel. wł.). Zmarł senator 
Michał Skokowski, członek BB z Równego. ‘

rok toczącej sie od k ilk u . dni sprawi? nrzed 
trybunałem karnym, z oskarżenia o malwer­
sacje na szkodę kolei, przeciwko kierownikom 
„Orbisu’* Kuśnierskiemu, Matagowej, ""embe­
rowi i urzędnikowi min. komunikat ji Dutkie­
wiczowi.

Trybunał odniósł sip do rzeczoznawców, a 
po wysłuchaniu icli opinji. wydał wyrok uwal- 
niająy wszystkich od winy i ka-y.

o
Sąd Najwyższy rorpatrywa1 skargę Marji 

Pstruchowej o unieiiiażnienie ww-oku sądu okre 
gowego w  Krakowie, który skazał ją za odgry­
zienie języka jednemu z Krakowskich adwoka­
tów, na rok więzienia, obostrzonego twardem 
łożem co miesiąc.

Sąć Najwyższy skargę Pstrucnowei oddalił, 
a- tem sam«m wyrok sądu okręgowego prze­
ciwko niej stał się irawocony
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• ciem piszq inni?.
" i W całej grozie...
P fjS w ia d ec tw era  upadku  m ora ln ego  

,w  pewnych ko lach 1' —  n azyw a p. Kos- 
kowski w  „Kurj. W arszaw sk im 1' stw ier­
dzenie p. m arsz. P iłsu d sk iego , że  s ię  do 
niego zg łaszano o  p o zw o len ie  zab ic ia  k i l­
k u  wybitnych parlam en tarzystów .

„Okropność —  pisze p. Kotkowski —  
powyższej rewelacji nie polega wyłącznie 
na tern, że znaleźli się ludzie, opętani my- 
 ̂ólami zbrodniczemu. Ci ludzie nawet nie do­
myślają się tego, jak będą kwalifikowani

1

Wzrost przestępczości w Polsce

moralnie. Dzielą się swemi zamiarami z wy- 
' 6oddań dostojnikiem państwa; proszą „swe- 
' go wodza" o „pozwolenie"; wyobrażają so­
bie, że takie pozwolenie może im być udzie­
lone; nie zdają sobie sprawy z niezmiernej 
krzyw dy moralnej, jaką wyrządzają samem 
zuchwalstwem propozycji; mniemają, że 
m ogłoby istnieć na świecie jakieś „pozw o­
lenie", rozwiązujące im ręce, rozgrzeszające 
ich moralnie, bal nawet mieszczące ich 
w  rzędzie patrjotów i bohaterów".

„D o odrazy, którą się odczuwa wobec 
takiej ochoczej in icjatywy zbrodniczej, mu­
si dołączyć się jeszcze stwierdzenie opłaka­
nych pojęć społecznych, szukających roz­
wiązania pretensyj politycznych —  w sa­
mosądach. Odrodzona Polska jest dla tych 
ludzi Kurdystanem, fest Me’ 'sv kieni, gdzie 

, niemasz sądów, niemasz- prawa, Bieniasz 
opżnjd publicznej, gdzie państwo jest bez­
silne, a jego władze niepewne, gdzie każdy 
ma obowiązek wymierzać sobie safn spra- 

< wiedliwość, gdzie samowola poczytywana 
jest za cnotę...

I Jeżeli rewelacja artykułu p. marszałka 
Piłsudskiego zmierzała do uprzytomnienia 

( nam takiego właśnie stanu niektórych 
umysłów, to  z pewnością dopięła swego 
celu, i to z nawiązką, świadomość, że pe­
wne koła ogarnięte są psychozą, stanęła 
przed nami w całej swej grozie".

„Radykalne postawienie kwestji".
' „Czas“ rozważa i „p ro " i  „contra1 

w  misji p. marsz. Szymańskiego...^ Opozy­
cja —  pisze —  udziela p. Szymańskiemu  
„w skazów ek"; w ięc

„przyjmuje (?) już pewne zobowiązania 
w  stosunku do przyszłego (!) rządu". 
Śmieszne 1 Przecież, jeśli p. Szymański 

prosił do siebie przedstawicieli opozycji 
i  chce usłyszeć ich zdanie, to, rzecz jasna, 
nic w  tem nadzwyczajnego, że przedsta­
w iciele opozycji to zdanie wypowiadają. 
N ie  m a to jednak nic wspólnego z jak ie- 
miś „zobow iązaniam i", i to jeszcze w  sto­
sunku do „przyszłego" rządu, którego  
w  tej chw ili chyba sam p. Szymański na­
w et nie zna!... No, a le  „Czas" chciałby  
widocznie, żeby się m isja p. Szymańskie­
m u udała. Stąd to jego przytrzymywanie  
opozycji za surdut u  p. Szymańskiego... A le  
gię boi!

„Są  to —  pisze —  wiszystiko 1 domysły 
i przypuszczenia, które ni© ostoją się ani 
na chwilę, jeżeli zamiary Belwederu pójdą 
famą drogą. Jeżeli stamtąd wyjdzie hasło 
nieczynienia opozycji żadnych, ustępstw, 

'■jeżeli p. Szymański powoła do swego ga­
binetu choćby jedną z osobistości wyklę­
tych przez opozycję —  konflikt trwać bę- 

‘ dzi© dalej w  całej pełni i powtórzy się sy­
tuacja, która była punktem wyjścia ostat­
niego przesilenia. Weszlibyśmy w  błędno 

/koło, z którego państwo mogłoby się wy- 
' dobyć tylko przez jakieś radykalne posta­

wienie kwestji. Do takiej decyzji prą zre­
sztą wypadki, i  niezawodnie nadejdzie 
chwila, k iedy jej dalsze odroczenie okaże 
się niemożliwem. Byłoby z korzyścią dla 
państwa, gdyby ten moment można było 

j przyspieszyć",

'Ależ owszem ! Stawiajcież „radykalnie  
kwestję"... Stawiajcież ją, gdy Sąd N a j­
wyższy dem askuje metody wyborcze z ro ­
ku  1928, gdy społeczeństwem wstrząsa  
kryzys gospodarczy, gdy połowa korpusu  
oficerskiego zagTożona możliwością spen- 
sjonowania nie tai swego niezadowolenia, 
obchód imienin 19 marca pokazał spadek  
term om etru uczuć dla „decydującego czyn­
n ika". Stawiajcież radykalnie kwestję! 
Owszem!

{ Po deklaracji B. B.
Sejm owy korespondent „Nowego Dzien­

n ik a " twierdzi, że nie sp raw a nowego rzą­
du, a le  stanowisko B eB e wobec posiedzeń  
sejmowych góru je nad sytuacją. Mowa  
jest o znanej zapowiedzi k lubu BeBe. ze 
będzie zrywał wszystkie posiedzenia, któ­
re  będą zwołane w  obecnym czasie pod­
czas przesilenia... Korespondent „Nowego  
D zienn ika" tłómaczy to lękiem  przed  
przygotowaniami Sejm u do w alk i z nad­
użyciami (Czechowicz, Miedziński, Skład- 
kowski).

„K lub BeBe —  pisze —  postanowił me 
dopu < ić  za żadną cenę do dalszych proce-

Statystyka ujmuje W karby cyfr ws-zełkiego 
rodzaju przejawy życia społeczeństwa, których 
fragmenty wypełniają szpalty kronik dzienni­
karskich. Kolumny cyfr napozór suche i nużą­
ce, odpowiednio jednak ujęte, posiadają ogro­
mną wymowę. Jednym z takich działów jest 
„statystyka kryminalna1’, opracowana za rok 
1924 przez Główny Urząd Statystyczny Rzplitej 
Polskiej. W  tomie tym in ąuarto, zawierającym 
421 stronic, znajdujemy nadzwyczaj szczegó­
łowe przedstawienie przestępczości w  Polsce za 
ten rok. i
Na pierwszem miejscu stoją wszelkiego rodzaju 
kradzieże; (przeszło 111 tys,, w  tem 45 święto, 

kradztw).

Najwięcej skazanych za te przestępstwa było 
w okręgn sądu apelacyjnego w© Lwowie 
(29.301), a. następni© w  Warszawie (27.114).
Kraków wykazuj© cyfrę 22.254.
Drugie miejsce zajmują „przestępstwa przeciw­

ko funkcjom organizacji państwowej",
- i  „ • . n- * • i 1 IWlKł IllCUiU, fćldv. UlUólilCl&LWU, Z-iliC WaZtfUJdtf L
jak przeciw wymianowi sprawredłrwoscr, uk ry-' ^  ^  zabór zwłok. profanącj
wame przestępstwa uwolnienie w^zmow, opa', bów j t d. P rzestępstw  tych dokonam 
meposzanowam© władzy, łapownictwo i t. d. i”
Przestępstwa to przekraczają liczbę 7 tys., a . 
na pierwszem miejscu znajduje się znowu okręg 
sądu apel. w  Warszawie. Następnie idzie Lwów 
(1.381), -poezam Kraków (951).

Od cyfr dwu pierwszych rubryk daleko od­
biegają i

oszustwa, (popełniono ich 2.788),
niemniej jednak zajmują trzecie miejsce pod. 
względem ilości. Rekord w tej kategorji bije 
bezapelacyjnie okręg warszawski (1.004), pozo­
stawiając daleko w  tyle okręg Lwowski (346) 
i okręg katowicki (287). W  Krakowie popełnio­
no za ten okres czasu 275 oszustw.

Na czwartem miejscu stoją przestępstwa prze­
ciw życiu,

jak: morderstwo, zabójstwo kwalifikowane, za­
bójstwo wśród okoliczności łagodzących, nie­
umyślne pozbawienie życia i t. d. Przestępstw 
tych dokonano 1.840 i z tą samą kolejnością 
statystyczną co  w  poprzednich dwu rubrykach, 
a w ięc: okręg warszawski (464), lwowski (460) 
i krakowski (369). Z  208 morderstw w  tym o- 
kresie, 42 dokonano w okręgu warszawskim,
40 w  lwowskim i 33 w  lubelskim. V 

Przestępstw przeciw moralności seksualnej za­
notowano w  1924 r. 1030; 

według statystyki pod tym względem okręg 
warszawski (286 wypadków) niedaleko odbiega 
od krakowskiego (243); na trzeciem zaś miej­
scu kroczy Lw ów  (194).

Do mniej licznych przestępstw zaliczyć na­
leży przemytnictwo (792). Notatki kronikarskie
0 wykryciu szajek przemytniczych znajdują tu 
potwierdzenie. Najwięcej bowiem dokonano 
tych przestępstw w okręgu sądu cfcr. w  Kato­
wicach (242), następnie w okręgu sądu okr. 
w  Cieszynie (159), w poznańskim (126) i toruń­
skim (88). Przestępstw przeciwko państwu jak: 
zdrada stanu, szpiegostwo i przestępstwa v ze- 
ciwko stosunkom toiędzynar. zanotowano 294. 
Okręg wileński wykazuje 100 wypadków. Po 
wyszczególnieniu z tej grapy szpiegostwa, oka­
zuje się. że na ogólną iicztę  95, 44 popełniono 
w okręgu wipńskim. następnie w lwowskim 18
1 w warszawskim 12. Kraków znajduje się na 
czwartem miejscu (7 wypadków).

Dość pokaźna jest ilość fałszerstw pienięż­
nych. Zarejestrowano ich 175 z czego w okrę­
gu warszawskim 66, w lwowskim 36. krakow­
skim 28 i 10 w katowickim. Ilościowo podo- 

Ibnie przedstawia się sprawa z  przestępstwami 
j religijne™ , jak: blużnierstwo, znieważanie o-

_a
grobów i t, i  Przestępstw tych dokonano 
w  1924 r. 178. Na pierwszem miejscu w  tej ru­
bryce zamieszczony jest okręg warszawski (41) 
następnie krakowski (40). katowicki (36); oraz 
lwowski (27).

Najwięcej przestępstw więc, stosując liczby 
bezwzględne, dokonano w okręgu sądu apel 
w Warszawie. Na drugiem miejscu znajduj0 się 
okręg lwowski, następnie krakowski, lubelski, 
poznański i t. d.

Ogólne, nieoficjalne zestawienie statystyczne 
przestępstw za rok 1928, wykazuje nieprawdo­

podobny wzrost kra^-'eży.

Zanotowano icł1 w  tym okresie 300.000 
(w  1924 r. 111 tys.). w tem 158 świętokradztw 
(w  1924 r. 45). Dość prz-estępstw przeciwko 
funkcjom organizacji państwowej wzrosła 
w  dwójnasób (1924 r. 7 tys. a w 1928 r. 16.473\ 
Morderstw zanotowano 1.382 razy (w  1924 r. 
208). kontrabandy 1270 wypadków (w  1924 r. 
792). szpieprostw 115 (w  1924 r. 95), fałszerstwa 
pieniędzy 2019 (w  1924 r. 175).

Z porównania tego. uwzględniając nieofi­
cjalne dane za r. 1928, wynika jasno, że prze­
stępczość w  Polsce w ciągu tych czterech lat 
wzrosła niepomiernie, wskazując na to, że dle 
należy tego objawu przypisywać tylko skut­
kom powojennym. Złożyły się z pewnością na 
to i inne, a zwłaszcza od 1926 r. czynniki, jak 
nędza, rozluźnienie obyczajów, brak poszanowa­
nia prawa i t. d. i

a Wiochami, a ten jest bardzo trudny, jeśli nie 
wykluczony. Może się jeszcze konferencja (o De 
odjazd Briauda Dic oznacza zupełnego zarwa­
nia) potoczyć nad ubocznemu i drugorzędnemi 
zagadnieniami. Sama sprawa zmniejszenia zbro­
jeń morskich wydaje się na dziś przesądzoną, 
i to z rezultatom ujemnym, Skomplikowało 
ją —  nie ulega wątpliwości —  stanowisko 
Wioch, mianowicie ich żądanie, by flota wioska 
miała tonaż równy francuskiemu.

Niewątpliwie rozpoczną się oskarżenia i re ; 
kryminacje i potępienia. Już dziś się je słyszy. 
Zwracają się przeciw Francji! Czy słusznie? W y  
daje się, że nie!...

Ma rację Tardieu stwierdzając, że żądanie 
parytetu z Francją jest dla Włoch kwestją pre­
stiżu. a nie konieczności państwowej. Absolut­
ni© bowiem niema analogji między stanowi­
skiem Francji na morzu, a stanowiskiem Włoch'. 
Jest to zupełnie jasne. A  więc, jeśli W łochy 
(a za niemi i inne państwa) nie chcą tego zro­
zumieć. czy nie ma Francja powodów do znie­
cierpliwienia? W. Z.

Zniecierpliwienie Francji.
s ODJAZD B R IAN D A  Z LONDYNU.

■* I i*
Wydarzeniem pierwszorzędnego znaiczenia i Anglję, bardzo zaś często jeszcze prócz nich

Wnioski z głośnego artykułu.
W  swym sławnym już artykule pisze Piłsudski: 

„Wyrzuciłem za drzwi eonaj mniej setki osób za 
p>róby oszczerstw w  stosunku nawet do dal­
szych m-oich znajomych... większą Dość skrzy­
czałem i zbeształem’1... W  innem miejscu mówi: 
„osobiście widziałem ludzi, którzy mnie prosili 
o pozwolenie, jako swego Wodza, zastrzelenia 
kilku panów, pomiędzy innymi i p. Trąmpczyń- 
ski°go“ .

Z oświadczeń tych nasuwa się logiczny 
wniosek: ładne to setki ludzi, które stanowią 
otoczenie marsz. Piłsudskiego —  oszczercy i ni© 
doszli bandyci, którzy za pozwoleniem chcą 
strzelać do Trąmpczyńskiego! Marsz. Piłsudski 
powinien absolutnie zmienić otoczenie i wyjść 
z tp g o  zatrutego koła.

W  sprawie niedoszłego zastrzelenia Trąmp­
czyńskiego. to nie wątpimy, że prokurator wy­
toczy śledztwo owym „ludziom" którzy „poro­
sili o pozwolenie zastrzelenia kilku panów" —  
a marsz. Piłsudskiego powoła na świadka,.

Pytaliśmy się posłów jak się przedstawia 
rzecz ze ślubowaniem poselskiem. Piłsudski opi­
suje to barwnie: „taki bezczelny pan, który od 
innych przysięgi żąda. rozwalony, z rozpiętemi 
spodniami, łaskawie wymawia, tak, że go nikt 
nie rozumie, jakieś słowa, zaczynające się na 
ś’1. W  rzeczywistości dzieje się to inaczej: po 
odczytaniu przez marszałka formuły, posłowie 
wstają i wznosząc paioe w  górę, m ów  a „ślu­
buję". Gdzieby się kto wtedy rozwalał, kiedy 
stoi —  a cóż to za Bystrego oka trzebaby było, 
prawńziwego „dna oka" chyba, żeby dostrzec 
rozpięte spodnie u któregoś ze ślubuiących?

jes-t nagle zapowiedziany wyjazd Brianda z  Lon 
dynu. Cokolwiek bowiem za nim się kryje: de­
monstracja Francji, ozy  zapowiedź zerwania 
konferencji morskiej, —  dowodzi ten nagły w y­
jazd zniecierpliwienia Francji dotychczasowym 
tokiem obrad 1 najwyższego je j niezadowolenia 

A  powodów do tego zniecierpliwienia ma 
Francja dosyć. A ż  -za dużo... Konferencja lon­
dyńska tak była dotąd prowadzona, że w 'k a ż ­
dej prawie je j fazie delegacja francuska była 
osamotnioną^ przeciw sobie miała stal© W iochy

sów przed Trybunałem Państwa i  dlatego 
postanowiono zrywać posiedzenia Sejmu, 
wykorzystywać wszelkie środki, by komi­
sja budżetowa Sejmu, pracująca nad kre­
dytami dodatkowemi, nie mogła złożyć spra­
wozdania na plenum.

Przesilenie rządowe schodzi obecnie na 
plan drugi. Nie interesuje już nikogo, kie­
dy  p. Bartol stanio-się znowu premjerem. 
Najbliższe dni politycznego życia w Polsce 
zawierają ,w sobie groźbę większych skan­
dali, b ida i bójek. Sejm może być zmienio­
ny w  cyrk, a to  może doprowadzić do nie­
przewidzianego finału w  polliyczmem tyciu 
Polski".

Rozchodzą się wieści, że Sejm ma być 
zwołany na wtorek!

Cenzura artykułów p. Piłsudskiego,
„K u rje r Poznański" zwraca uwagę na 

cenzurę, jaką stosuje prasa sanacyjna 
w  stosunku do wynurzeń p. m arszałka  
Piłsudskiego. Mianowicie organ M inister­
stwa Spraw  Zagranicznych „M essager Po- 
lonais" podając ostatni artykuł p. marsz. 
Piłsudskiego

„opuścił niektóre soczyste ustępy. Między 
innemi cenzor skreślił' zdanie o „talerzu 
z ekskrementami".

„C zas" zaś opuścił ustęp o „spodniach  
rozpiętych"... Istotnie trzeba się szano­
wać! N ie w iadom o jednak, czy lekcja 
lu M e ^ n a  przez te dwa d-^enniki dotrze 
tam. dekad dotrzeć powinna!

Jaiponję i Stany Zjednoczone. Konferencja mo­
gła radzić w  tych. warunkach tylko za cenę 
usuwania pod stół wszystkich spraw spornych. 
Tak też było... De razy zarysował się konflikt 
między reprezentacjami, wówczas konferencję 
przerywano, a potem podejmowano o-brady nad 
inną już sprawą, Sądzono, że przecież znajdzie 
się jakieś wyjście z biegiem czasu. Tymczasem 
zaś próbowano wywrzeć nacisk na konferencje 
z bolcu (np. zą pośrednictwem socjalistyczny h 
Międzynarodówek)... W szystkie te rachuby za­
wodzą, a w  świetle ostatnich wypadków poka 
żuje się jasno, że na. razie, w  obecnej sytuacji, 
prawie niemożliwem jest porpzumienie radzą­
cych w Londynie potęg morskich. Zadecydowa­
ły  o tem ostatnie dni.

Zostało mianowicie na ostrzu mieczu posta­
wione żądanie Italji, by je j przyznano parytet 
zbrojeń morskich z Francją, Postawił je  Grandi 
już w  pierwszych dniach konferencji. Łudzono 
się jednak początkowo nadzieją, że bądź Ita-lja 
odstąpi od tego żądania, bądź Francja zgodzi 
się ma parytet. Były to  złudzenia. W ieczne od­
raczanie rozstrzygnięcia w  tej sprawie okazale 
się bezcelcwem. W  ub. tygodniu sprawa wróciła 
znów na porządek obrad w  całej swej ostrości. 
Grandi oświadczył, że od żądania parytetu nie 
odstąpi. Tardieu zaś i Rriand —  że się na pa­
rytet nie zgodzą.

Pośrednictwa spróbował Mae Donald. Zaini­
cjowana przez niego konferencja, niedzielna 
w  Cheąuers jednak nie doprowadziła do nicze­
go. Tardieu oświadczył twardo, że

„włoskie żądanie parytetu jest kwestją wło­
skiego prestiżu, ale nie konieczności pań­
stwowej".
Nie udała się także interwencja Mac Donal­

da w Rzymie za pośrednictwem Grandiego. 
Mussolini odpowiedział, że od żądania parytetu 
nie odstąpi... W  czwartek miał Briand opuścić 
Londyn i wrócić do Paryża, gdzie tymczasem 
Rada ministrów pod przewodnictwem Prezyd. 
Doumergue jeszcze raz rozważa stanowisko 
Francji i żądania Wioch.

Mafo więc jest w  tej chwili szans, by  sie kon 
ferencja londyńska skończyła pomyślnie. Trze­
baby znaleźć jakiś kompromis między Francją

J. Kucharzewski o Bakuninie.
Świeżo zawiązane w Krakowie Towarzy­

stwo dla badania Wschodu, które zorganizo­
wało ten odczyt może sobie powinszować. 
Dawno już w  Krakowie nie było równie uda­
nego przedsięwzięcia. Publiczuość stawiła się 
tłumnie, zwabiona zapewne częściowo senza- 
cyjnym tytułem odczytu: „Mars, Bakunin, 
Mazzini". częściowo nazwiskiem byłego prezy­
denta, „królowsko-polskiego" Rządu i autora 
źnanej książki ,,0d białego do czerwonego 
caratu". T

N ie spotkał przybyłych zawód. Słuchacze 
z zapartym tchem wysłuchali przeszło godzin­
nego odczytu i gotowi byli słuchać dłużej. P. 
Kucharzewski, którego znaliśmy jako utalen­
towanego literata okazał się świetnym prele­
gentem, który łączy swobodną, lekką i pełną 
prostoty swadę ze zdolnościami charakteryzo­
wania, narracji i obrazowością stylu.

Prelegent zastrzegł sie na początku że mówić 
będzie głównie o Bakuninie. Istotnie, Mars i 
Mazzini pojawili się w odczycie tylko epizo­
dycznie. Nie starał się także p. Kucharzewski 
dać nam na tle porównawczem systemu ideo­
logii Bakunina i mówił raczej o jego życiu i 
działalności praktycznej, starając się tą drogą 
scharakteryzować człowieka, myśliciela i dzia­
łacza

Sylwetka oparta na szeroko podmalowanem 
tle epoki i jej prądów rewolucyjnych wystąpiła 
szczególnie obrazowo.

P. Kucharzewski postawił 2 tezy: po pierw­
sze, że Bakunin, wbrew poglądom dotychczaso­
wym nie - był przedstawicielem anarchizmu, 
ale raczej wszystkiemi skłonnościami duszy 
tkwił w  ideologjl terroru, i po drugie, że Ba­
kunin był prekursorem rewolucji bolszewickiej.

Na dowód .pierwszej tezy przytaczał prele­
gent szereg faktów z działalności praktycznej. 
Bakunina, które wskazywały, że był tęgim orga­
nizatorem, a organizacjo swoje opierał na 
daleko idącej karności i bezwzględnym przymu­
sie. Jako argumenty dla drugiej tezy służyły 
cytaty z dzieł, odezwań i listów Bakunina, z 
których wynikało, że szereg kwestyj zasadni­
czych. jak stosunek religji lub taktycznych, jak 
podporządkowanie wlościaństwa ideologji rc#o-



Jfo ?WŁ )»GŁOS NARODU" z .dnia 23-gó marca 1930.

Brak lasów przyczyną pow odzi
Najniebezpieczniejsze powodzie: w  okolicach pustynnych. —  Błogosławieństwo lasu. —  Brak

zalesienia w krajach nadśródziemnomorskich. •

W  związku z  ostatnią katastrofalną powo­
dzią we Francji, odzywają się glosy, potępia­
jące rząd za nadmierne trzebienie lasów w  po­
łudniowej Francji, co miało pociągnąć za sobą 
taką żywiołową katastrofę. Już raz padło po­
dobne samo oskarżenie w  Ameryce, gdy w maju 
1927 r. w ylew  dolnej Mississiippi poczynił ogro-

pustynnej spadnie gwałtowny deszcz, to piasz­
czysta dolina zamienia się iw kilku minutach 
w rwącą rzekę, właśnie dlatego, bo woda nie 
napotyka na. żadne przeszkody.

Kraje nadśródziemnotmorskie cierpią dotkli- 
jwie na brak lasów, co wywołało niejeden zły 
jskutek. W  Azji Mniejszej, Grecji, na Bałkanach,

mne spustoszenia. Niewątpliwie istnieje związek jw A fryce półn., Włoszech, Hszpanji i poludo. 
między stanem zalesienia kraju a możliwością i Francji klimat jest zły, lato gorętsze, opady 
i rozmiarami powodzi. Znikanie lasu powoduje J rzadsze, rzeki uboższe w  wodę i bardziej rwące, 
też zanik czarnoziemu, który poprostu zostaje'n iż w  okolicach lesistych. Osławiony półnoeno- 
zrayty przez ulewy, jeśli mu korzenie drzew nie J w ,schodni wiatr bora, plaga Trjestu. w iejący od 
dadzą odpowiedniej spoistości. A  właśnie czar- [nagich gór krasowych, jest także skutkiem bra- 
noziem i grunt leśny wchłaniają w  siebie ogro- 'ku lasów.
mne ilości wody deszczowej i w przyrodzie są J . Mussolini zrozumiał wartość zalesienia i ze 
pewnego rodzaju wielką gąbką, nagromadzają-; zwykłą, sobie energją zajął się zasadzaniem 
cą znaczne ilości w ilgoci. Jeśli zaś brak lasu i kultur leśnych, zwłaszcza na zboczach gór. 
ziemi, to masy wód staczają się bez hamulca | Niewątpliwie dobroczynna dla kraju akcja przy 
po nagich zboczach górskich, zasilają niepro- niesie błogosławione skutki. Prawdopodobnie i 
porcjonałnie strumieni o i potoki górskie, powo- ■ Francja pójdzie za przykładem Włoch, zwłasz- 
dując niszczący wyilew. Jest znaną rzeczą, czę- cza teraz, po tak dotHiwem doświadczeniu, 
sto spotykaną np. w Afryce, żc gdy w  okolicy  o ----

łacji ujjaował zupełnie analogicznie do Lenina, 
Stalina i ich towarzyszy.

Obie te tezy m ogły .wywołać pewne zastrze­
żenia. Do celów anarchji można wszakże dążyć 
drogą terroru. Podobne analog je jak te, które 
p. Kucharzewski przytaczał wykazując współ- 
iucISć myślenia Bakunina i bolszewików można 
znaleźć i gdzieindziej. Leroy— Beauliu w  swe- 
jem dziele: „ L ‘empire des Tsare11 daje wizję 
przyszłej rewolucji rosyjskiej uderzająco praw­
dziwą.

W  dzaełaiaih Dostojewskiego, jak to nie­
dawno podniesiono na łamach „Głosu Narodu“ , 
są ustępy, jakgdyby w yjęte z propagandy 
antyredigijnej sowietów.

Nie chcę twierdzić, że Bakunin nie myślał 
podobnie, sądzę tylko, że nie było to szcze­
gólnie charakterystyczne właśnie dla Bakunina, 
sikoro można było znaleźć te same pierwiastki 
w  psychice rosyjskiej wogóle.

A le  te zastrzeżenia przychodziły słuchaczom 
dopiero później do głowy. Na odczycie byliśmy 
pod pełną, sugestją artystyczną.

A  kiedy na zakończenie p. Kueharzewski po­
wiedział, że należałoby zetrzeć napis na grobie 
Bakunina: „Tu  leży  człowiek, który życie po­
święcał dla wolności swojego kraju11 —  i po­
łożyć raczej cytat z Boskiej Komodji „to jest 
brama, która wiedizie w zatracenie11, wszyscy 
pojęli zasadniczą myśl odczytu, którą było, że 
Bakunin był najczystszym wyrazem ultra-rosyj­
skiej dążności do negacji i do rewolucji dla 
samej rewolucji.

Dawno nie słyszałem na odczycie tak rzęsi­
stych oklasków. emel.
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Międzynarodowa wystawa powszechna 
w Warszawie.

w 25-lecie odrodzenia Polski.

W 1 magistracie stolicy odbyło się posiedze­
nie komitetu wystawowego, na którem zapa­
dła decyzja, aby międz. wystawa powszechna 
w r. 1943 urządzona była bezwzględnie w W ar­
szawie. Zasadnicza ta decyzja kładzie kres 
rwszelldm wahawiom w tej . mierze, zapewniając 
urządzenie szeregu wystaw przygotowawczych 
przed 1943 r. m. in. wystawy budowlanej, któ­
rej termin nie jest jeszcze ostatecznie ustalony 
na życzenie przemysłowców budowlanych, któ­
rzy pragnęliby, aby wystawa ta odbyła się w  
czasie międzynarodowego zjazdu przemysłow­
ców budowlanych w  r. 1935.

Laureaci naukowi Warszawy.
Sąd konkursowy nagrody naukowej miasta 

stoi. Warszawy przyznał nagrodę naukową za 
rok 1929 z dziedziny nauk techniczno-matema- 
tycznych prof. W . Sierpińskiemu, oraz nagrodę 
naukową za rok 1930 z dziedziny nauk huma­
nistycznych prof. Adamowi Antoniemu Kryń­
skiemu.

Pomnik Kościuszki z „Pewuki" runął!
Oglądany przez tysiące zwiedzających słyn­

ną „Pewukę11 prowizoryczny pomnik gipsowy 
Naczelnika Kościuszki, runął onegdaj nagle, 
rozsypując się w  kawałki. Pomnik ten miał być 
zdjęty, po W ystaw ie i zastąpiony przez inny 
posąg Kościuszki, wykonany w bromzie przez 
p. Trzcińską-Ka-mińską z Warszawy, przyczem 
koncepcja jest zupełnie odmienna. Zniszczony 
pomnik uznamy był od samego początku przez 
kompetentne czynniki ministerialne jako nie­
odpowiedni w  swej formie artystycznej.

„Goście" sowieccy w Polsce.
Przymusowe lądowanie samolotu.   „Ochot­

nik1’ —  kawalerzysta.

Przed kilku dniami na terenie maj. Ludwi­
now i na W ileńszczyźnie wylądował samolot 
sowiecki, jak ustalono, skutkiem defektu w  
motorze. P o  naprawieniu uszkodzeń. lotnicy 
sowieccy zamierzali wystartować do dalszego 
lato, lecz im się to nie udało; na widok nadbie­
gających żołnierzy usiłowali zniszczyć samolot 
przez spalenie zbiornika benzyny, w  czetn im 

.przeszkodzono. Obu lotników, oficera i sze­
regowca internowano.

W  dniu 18 b. m. na odcinku granicznym 
Wolkowice (w  wileńskiem) kawalerzysta so­
wiecki z pogranicznej straży sowieckiej, Grze­
gorz Demidenko, przeszedł na terytorjum pol­
skie w pełnem uzbrojeniu wraz z koniem 
i oświadczył, t e  pragnie pozostać w Polsce. 
..Ochotnika11 do czasu wydania decyzji przez 
władze, internowano.

Śmierć ucieczką przed... teściową.
Niejaki Ludwik Górski, 32-letni nauczyciel 

Szkoły powsz. w Warszawie poślubił przed 3-ma 
miesiącami w W ilnie nauczyeielkę-rozwódkę, 
która nie mogąc pogodzić się ze swym mężem 
tramwajarzem, rozwiodła się, przeszła na pra­
wosławie i poślubiła Górskiego. Pożycie Gór­
skich było wzorowe, jedynie tylko teściowa 
dokuczała Górskiemu. Nie mogąc znieść dłużej 
cierpień, zrozpaczony postanowił odebrać sobie 
życie. Plan wykonał, strzelając dwa razy w klat 
kę piersiową. Rany były śmiertelne i denat 
zmarł po kilku godzinach.

Katastrofa na kopalni śląskiej.
W e czwartek o g. 15.45 na pokładzie „G er 

hard11 w kopalni „Hildebrand11 w Nowej Wsi 

runął filar zasypując pracujących tam górni­
ków. Akcja ratunkowa trwała do 1-ej w nocy 

Wydobyto 2 górników zabitych i 3 rannych. 
Dalsza akcja ratunkowa w toku. Wypadek po­

zostaje prawdopodobnie w związku z wczoraj­

szym wstrząsem ziemi.

Potworna zemsta włóczęgi.
Za odmówienie noclegu podpalił dwa domy.

W e wsi Ząrańczyce pow. Brześć w zabudowa 
niach rolnika Staszkiewicza wybuchnął ubie­
głej nocy groźny pożar, przyczem płonący dom 
zbrodnicza ręka zaryglowała od zewnątrz tak, 
że mieszkańcy nie mogli wydostać się z pło­
mieni. Straż pożarna wyłamała drzwi, ratu­
jąc gospodarza, jego żonę i 2-letniego synka. 
Staszkiewiczowa miała poprzecinane tętnice u 
ręki, gdyż chcąc się wydostać z płomieni, roz­
bijała szyby, dziecku zaś płonąca belka roz­
darła brzuch tak, że zmarło. Podczas akcji ra­
tunkowej nadeszła wieść, że na drugim końcu 
wsi wniecono nowy pożar, przyczem pochwyco­
no jakiegoś osobnika. Indywiduum to, zawodo­
wy włóczęga Roman Kucharski przyznał się 
do zbrodniczych podpaleń z zemsty, że Stasz­
kiewicz nie chciał go przyjąć na nocleg. Chęć 
zemsty kierowała nim również przy podpale­
niu drugiego domostwa. Zbrodniczego włóczę­
gę osadzono w  więzieniu. Stan małżeństwa 
Staszkiewiczów jest beznadziejny.

Na scenie jak w życiu.
W  Ozorkowie pod Łodzią podczas przedsta­

wienia trupy wędrownej, jeden z  aktorów, za­
miast strzelać na scenie ze „straszaka11, wypa­
lił z rewolweru i położył trupem na miejscu 
jednego z muzyków, członka miejscowej straży 
pożarnej. Niefortunnego aktora osadzono w  wię 
zieniu.

150 kg. ważą akta sądowe do jednej 
sprawy.

Przed sądem w  Brodnicy na Pomorzu toczy 
się sensacyjny iproces przeciw małżonkom Oł- 
dakowskim za szereg oszustw przy kupnie 
i sprzedaży ziemi. Akt oskarżenia zarzuca tej 
parze popełnienie ogółem 168 przestępstw pTzy 
pomocy krzywoprzysięstwa, namowy do fałszy­
wych zeznań, fałszywych zaręczeń w  miejsce 
przysięgi, wymuszań, oszustw wekslowych, 
przekupstwa i t. d. Akta sądowe, dotyczące 
tej afeTv ważą przeszło 150 kg.!, tak, że mu­
siano przewozić je  automobilem.

o---------
I W A R SZA W A  W PR O W AD ZA  HUMANI­

TA R N Y  UBÓJ TRZODY.
Za przykładem Katowic, dyrekcja miejskiej 

rzeźni w  Warszawie dokona prób zabijania 
trzody chlewnej ' zapomoeą t. zw. „snu ele­
ktrycznego11, polegającego na ogłuszaniu prą1 
dem zwierząt rzeźnych. W  razie pomyślnych 
wyników zainstalowane będą odpowiednie urzą 
dzenia. i
LO TY W A R SZA W A — LW Ó W  CHWILOWO

W STRZYM ANE
Od dnia 19 b. m. Polskie Linie Lotnicze 

..LiOT11 wstrzymały ruch samolotów na linji 
Warszawa Lwów, z powodu roztopów panu­
jących na lotnisku we Lwowie. Przerwa po­
trwa aż do wyschnięcia lotniska poczem bę­
dzie wzmowionyl ruch normalny.

ESPERANTYŚCI STOLICY CHCĄ  
ZAMENHOFA ULICY.

Z Warszawy donoszą, ’ że z inicjatywy za­
rządu Akademickiego ; Koła  Esperantystów, 
wszyscy esperantyści stołeczni podpisują pe­
tycję do magistratu, aby ulicę Dziką w  W ar­
szawie ! przemianować na ul. dra Zamenhofa, 
twórcy języka esperanto.1

„PRZYSZŁA11 PRASA W AR SZAW A, 
KTÓRA... NIE WYJDZIE.

W  wydziale widowiskowo-prasowym komi- 
sarjatu rządu m. st. Warszawy zarejestrowano 
od szeregu miesięcy około 400 nazw dzienni­
ków i czasopism, z których ponad 90% jeszcze
się nie ukazało. Kapitalne są nazwy tych cza­
sopism. niektóre biją „rekord11 pomysłowości. 
Wśród litanji nowych nazw czasopism, któ­
ro najprawdopodobniej nigdy nie ujrzą świa­
tła dziennego, figurują takie jak: „Opinja
i lustro świata11, „Oko Warszawy1’ ,, „Ucho 
Warszawy11, ..Goniec W arszawy", „P lotk i War­
szawy11 i t. p.

SAMOBÓJSTWO POCZTOWCA.
DEFRAUDANTA.

W  urzędzie poczt, w Warszawie stwierdzo­
no kilka dni temu kradzież przesyłki zagra­
nicznej, zawierającej ponad 20 tysięcy zł. dla 
Banku dyskontowego. W  toku dochodzeń usta­
lono, że kradzieży dopuścił się praktykant 
poczt. 24-letni Dubrakowski, który w chwili 
aresztowania usiłował popełnić samobójstwo, 
strzelając sobie w  głowę. Zdesperowanego de­
fraudanta przewieziono w  groźnym stanie do 
szpitala.

Z  c g j c g £  ś m i a i ć M .  ,

Pogrzeb 4 biskupa - przyjaciela Polaków.
,W Arras odbył się pogrzeb zmarłego przed 

kilku dniami biskupa ks. Jullien komandora 
orderu Polonia Restituta. W  pogrzebie wzięły 
udział władze rządowe, kilkunastu biskupów i 
arcybiskupów, wybitni przedstawiciele społe­
czeństwa z marszałkiem PetaPnem na czele 
oraz kilkotysięczny tłum, w którym po­
wszechną uwagę zwracały barwne sztandary 
licznych organizacyj górników polskick. Rząd 
polski reprezentował konsul Rzplitej w  L ille 'p . 
Brzeziński. Zwłoki zmarłego na jego życzenie 
pochowane zostały w bazylice wystawionej na 
znanem z czasów wojny wzgórza Lorette, gdzie 
padły w czasie krwawych bitew tysiące żołnie­
rzy.

Modlitwa Mac Donalda.
Francuska gazeta „La  Crobd' umieściła fo- 

tografję, przedstawiającą, jak premjer rządu 
angielskiego, Mac Donald, przed rozpoczęciem 
posiłku na urzędowym bankiecie ze złożonemi 
rękami poświęca chwilę skupieniu a modlitwie.

. Proszę sobie przedstawić —  dodaje inne 
pismo francuskie —  że premjer rządu francu­
skiego tak publicznie manifestuje swe przeko­
nanie, 00 zasługiwałoby zresztą na najgłębszy 
szacunek. Takiego premjera rządu posądzono- 
by, że pragnie Republikę cofnąć do czasów 
starożytnej inkwizycji. ■>, A  jednak Mac Donald 
jest labourzystą najczystszej wody, -należy do 
najpostepowszej partji angielskiej. ,

, Coby na to powiedziała nasza prasa „po­
stępowa11 i socjalistyczna?

Plaga wielbłądów w Australji.
Farmerzy Nowej Południowej W alji zwró­

cili się do rządu australijskiego, żądając przed­
sięwzięcia energicznych środków przeciw pla­
dze rozmnażania się ; wielbłądów, -.które 
podobnie jak króliki zagrażają gospodarstwu 
Australji. W ielbłądy sprowadzane były przed 
wielu la ty  do Australji w  wielkiej ilości i służy­
ły  jako zwierzęta pociągowe Stopniowo jednak 
„okręty pustyni11 zostały zastąpione przez sa­
mochody. W ielbłądy jako nieużyteczne właści­
ciele wypuszczali na wolność. Zwierzęta poczę­
ły  rozmnażać się z niesłychaną szybkością i 
wkrótce w  Południowej Australji utworzyły się 
olbrzymie taibu-ny wielbłądów, kró-re formalnie 
napadają na pola i plantacje. Ogrodzenie z dru­
tów kolczastych są zbyt słabe, aby stawiać 
wielbłądom opór.

Ks. Daniło Czarnogórski otrzymał „ 
satysfakcję.

Donosiliśmy niedawno o tem, że ks. Daniło 
z Czarnogóry wytoczył proces wytwórni filmo­
wej ,„Metro Goldwyn Mayer11 o ośmieszenie 
obyczajów ojczystych i o zniewagę osobistą. 
Akcja inkryminowanego filmu rozgrywała się 
na Bałkanach i chociaż książę nie był wymie­
niony po nazwisku, publiczność łatwo mogła 
odgadnąć, że pod osobą występującego w  fil­
mie księcia Momtebianco można zrozumieć 
tylko księcia Daniłę. Sąd paryski skazał w y­
twórnię filmową na 100.000 fr. tytułem odszko­
dowania dla ks. Daniły.

Krewka śpiewaczka.
Niedawno w  teatrze londyńskim West End, 

podczas śpiewu artystki Jea-nny Collins, ktoś 
z siedzących w pierwszym rzędzie krzeseł w y­
dał dźwięk, przypominający miauczenie kota, 
co wywołało głośne śmiechy na widowni. A r­
tystka dokończyła śpiewania arji .lecz za ku­
lisami dostała ataku spazmatycznego płaczu. 
W  końcu trzeciego aktu artystka weszła szyb­
kim krokiem na widownię i, podchodząc do 
pierwszego rzędu krzeseł wymierzyła policzek 
jod nemu z panów. W idocznie jednak, wskutek 
silnego podniecenia nie zorjentowała się do­
kładnie co do osoby, na której chciała wywrzeć 
swą zemstę i omyłkowo spoliczkowała zupełnie 
inną osobę, najspokojniej zachowującą się 
przez cały czas przedstawienia.
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W IE LK IE  ODZNACZENIE A N G IE LSK IE  

P O LA K A .

Profesor Pawłowski, kierownik wydziału 
inżynierji aeronautycznej na uniwersytecie Arm 
Arfier, w  stanie Michigan, w Ameryce, otrzy­
mał najwyższe odznaczenie angielskie, jakie 
kiedykolwiek przypadło w  udziale uczonemu 
amerykańskiemu, a mianowicie tytuł członka 
honorowego angielskiego Królewskiego Tow . 
Aeronautycznego w  Londynie. Profesorowi 
Pawłowskiemu, znanemu ze ewycłi dzieł nau­
kowych i doświadczeń w dziedzinie lotnictwa, 
profesorowie i studenci Uniwersytetu w  'Ann 
Arber zgotowali serdeczną owację. " "■

NOW A EKSPEDYCJA DO BIEGUNA 1 
- POŁUDNIOWEGO.
i . . _ ' - *  -

i W  Londynie czynione są przygotowania do 
nowej ekspedycji antarktycznej, którą popro­
wadzi komandor W orsley, w  swoim czasie czło­
nek dwóch wypraw antarktycznyeh sir Ernesta 
Shackletona. „D aily  Herald11 podaje, że wypra­
wa W ors ley^  zorganizowana będzie na więk- ' 
szą skalę. Ekspedycja będzie kosztowała około
25.000 funtów szterlingów.

PASZPORT ZAGRANICZNY ZA 250 
DOLARÓW.

G ik  pisma donoszą, z dniem 1 maja r. b. 
wejdą w  życie w  Rosji nowe ceny paszportów 
zagranicznych, przyozem normalny paszport 
kosztować będzie 500 rubli, t. j. 250 dolarów;
amerykańskich. ♦

A'eroarctic.
’ W ielka wojna wysunęła oały szereg domo- 

slych problemów, powodując rywalizację naro­
dów w  licznych dziedzicach w iedzy i  produkcji 
technicznej. Lata -powojenne charakteryzuje 
przed-ewszystkiean olbrzymi rozwój komunikacji 
powietrznej i stojącej na je j usługach meteoroi 
logji. -• ■ '

- Ostatnie lata wysunęły problem komunikar 
cji lotniczej ponad oceanami. Próby przeprowa­
dzone w  tym kierunku wykazały cały szereg 
trudności natury atmosferycznej, wysuwając 
równocześnie kwestję badań meteorologicznych 
obszarów podbiegunowych, przez które mogą 
biec najkrótsze linje komunikacji powietrznej 
między Europą a Ameryką. Z  państw europej­
skich w  ostatnich czasach specjalne zaintereso­
wanie wynikami badań atmosferycznych okolic 
podbiegunowych okazują Niemcy. Pragną oni 
użyć do tego celu swoich Zepełinów, mających 
już za sobą wspaniałe lo ty  ponad oceanem. Do 
realizacji tego przedsięwzięcia utworzono Tow . 
„Aeroarctic11 Międzynarodowe Towarzystwo dla 
badania okolic podbiegunowych za pomocą stat 
ków powietrznych. W  skład tego towarzystwa 
wdhiodzą uczeni z 20 państw. Na czele grupy 
polskiej stoi -prof. H. Arct-owski, w  skład zaś 
jej wchodzą prof.: Banachiewicz T „  Kamieński 
M „ Łomnicki A „  Romer E „  W eigel K„ W it­
kowski J. i Dr. Stemz E. Pierwsza wyprawa 
„Aeroarctica11 wyruszy w  lecie bież. roku. Za­
znajomienie ogółu polskiego, a zwłaszcza pol­
skich sfer lotniczych -z temi dążeniami lotni­
ctwa niemieckiego, wydaje nam się rzeczą ko­
nieczną.

Na rok 1932— 33 planowane są wyprawy 
licznych państw w  okolice podbiegunowe, k tó­
rych głównem zadaniem będzie zebrani" obser- 
wacyjnego materiału dla wytłumaczenia szere­
gu zjawisk meteorologicznych. Polska też w y­
śle niewątpliwie swoją własną ekspedycję po« 
tamą. P r o t  Henryk Aretowaid.



Sfr. g „GŁOS NARODU®

£itevatuv€&.
„Polska l.teracfca".

A  W yszedł z druku marcowy numfr „Polski 
Literackiej*' (Warszawa, Polna 70), pisma, poś­
więconego literaturze i  sztuce. Ostatnie numery 
tego pisma świadczą o jego wzrastającym ro­
zwoju. Na uwagę zasługuje wnikliwy artykuł 
A L  Sendiikowskiego p. t. „Poezja społecznego 
romantyzmu*’. Autor i zarazem redaktor „Pol- 
siki L it.“ , powołując się na słowa znanego, nie­

daw nego manifestu Jalu Kurka „o  Rzeczypo­
spolitej*’ —  rzuca podkład teoretyczny pod ide- 
o logię nowej sztuki i  rzuca następujące kon­
kluzje:

„Twórczość artystyczna jest dokonaniem 
społecznem. Poezja Społecznego romantyzmu, 
to wolna twórczość wolnego narodu, który szu­
ka. sił sam w  sobie, który sam własne wykre­
śla drogi. T o  nie abstrakcja, ani utopja, ale 

| głęboka mocna wiara w naród, w  możliwość 
zrealizowania zadań społecznych w  duchu cy­
w ilizacji chrześcijańskiej i narodowej. Awangar­
dą życia jest sztuka**.

Niepodobna nie przykładnać temu twórcze­
mu programowi. O ten to program, jedynie no­
woczesny, odpowiedzialny i ważny, walczyliś­
m y już dawniej w artykułach J. Kurka ;.np. 
.JPoeci —  na front*’). I  dzisiaj widzimy, jak 
z  tego programu urabia się tęga, zdrowa ideolo 
gja  „Polski Literackiej*1.

Dziś w Kinie „WANDA“ ul. św. Gertrudy 5.
Rewelacja w dziejach rodzimej kinematografii I Korona tegoroczna! produkcji film ow ej

Fenomenalne arcydzieło realizacji JULJUSZ^ CARDANA wg. powieści STEFANA ŻEROMSKIEGO

URODA ŻYC IA
Potężna p ieśń m iłości i pośw ięcenia

W rolach głównych najwybitniejsi artyści scen polskich NORA NEY, EUGENIUSZ BODO  
ADAM BRODZISZ, STEFAN JARACZ, BOGUSŁAW SAMBORSKI, LUDWIK FRITSCHE, 

WIESŁAW GAWLIKOWSKI. Scenariusz: — ANATOL STERN.

Film ten stojący na wyżynie najdoskonalszego artyzmu, będący ostatnim wyrazem nowoczesnej 
techniki kinematograficznej, o nader emocjonującej treści i mistrzowskiej grze artystów olśni 

i porwie wszystkich pozostawia ąc po sobie niczem niezatarte wrażenia.

Specjalna ilustracja orkiestry symfonicznej pod i batutą p. A. G ó r z y ń s k i e g o .  
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 9‘10, w niedzielę i święta o godz. 3 popofudniu.
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Cięgi dla Ossendowskiego.
W  związku z polemiką o „Lenina** Ossen­

dowskiego ukazała się w  „Przeglądzie Współ- 
czes." krytyka tego dzieła z punktu widzenia 
artystycznego i merytorycznego. W  ostatnim 
„Przeglądzie .Współczesnym11 czytam y jeszcze 
echa tej polemiki, w  formie sprostowania p.

| Ossendowskiego i odpowiedzi, p. K. Grzybow­
skiego, autora krytyki. Po  udowodnieniu sze­
regu jaskrawych potknięć Ossendowskiego
w  materjale o L en in ie  precyzuje p. Grzybów
ski swoje stanowisko wobec twórczości p.

Ossendowskiego. Stanowisko to podzielamy 
•w zupełności.

Ossendcrwski m ógłby zyskać sławę polskie- 
:go  Maya, m ógłby być autorem poczytnych,
: nieskandalicznych romansów sensacyjnych. Cóż 
! k iedy gwałtownie chciałby się dostać na szczy­
t y  literatury, podczas, gdy jest pracownikiem 
tej literatury niższej, popularnej, nieartysty­
cznej. W ywindowano g o  , z krzywdą dla pol­
skiej literatury —  na Europę. Tymczasem 
z punktu widzenia literackiego Ossendowski 
przedstawia minimalną wartość.

UM ARŁ AN TO N IO  BELTRAM ELLL
Onegdaj zmarł w  Rzym ie znakomity powies- 

eiopisarz włoski, członek Królewskiej Akade- 
m ji włoskiej, Antonio Beltramelli w  61-szym 
roku życia. W  godzinę śmierci nadesłał mu Oj­
ciec św. 6woje błogosławieństwo, a po śmierci 

.pisarza, Mussolini wysłał swojego delegata dla 
wyrażenia koedolencji rodzinie. Drowi do w y ­
dawcy E. Treweea otworzył młodemu autorowi 
Gabriel D ‘Amranzio. Beltramelli podróżował du 
to  po świecie z  ramienia dziennika „Corriere 
deka Sera". -Pisał również nowele z  przeżyć 
■wojennych na froncie. Z  pod jego  pióra pocho- 
<fei pierwsza szeroka biografja Mussolrniego 
p. t. „Uorrno nuovo“ . Ogółem wydał około 30 
zbiorów nowe!, powieści i  poezji.

12.000 znachorów w Niemczech.
W  związku z głośną sprawą „cudotwórcy" 

Zeileisa, który leczy zapomocą promieni, prasa 
podnosi fakt, że w Niemczech praktykuje około
12.000 znachorów, podających się za lekarzy, 
i zagrażających zdrowiu i życiu ludzkiemu. 
Dzięki panującej w Niemczech „swobodzie le­
czenia’* panoszą się w  tym kraju, pod szum- 
nemi nazwami „biochemików1*, „homeopatów11, 
„chiropraktyków** albo „biologów11 rozmaite 
podejrzane indywidua o bardzo urozmaiconej, 
a przeważnie kryminalnej przeszłości, które 
mogą zupełnie swobodnie pod okiem władz wy­
konywać swój „zawód1’ , i nawet, gdy spowo­
dują śmierć pacjenta, po odsiedzeniu kary. w 
dabzym  ciągu występują otwarcie jako „leka­
rze” .

Stwierdzono, że „biochemik11 Schlief w Ber­
linie leczył pewnego ‘ chłopca, cierpiącego na 
zapalenie ucha środkowego, „tabletkami bio- 
chemicznemi11 tak długo i  „skutecznie11, że 
wreszcie chłopiec, przeniesiony do szpitala, 
umarł, gdyż było zbyt późno na operację. 1

Inny znachor berliński leczył dwuletnie 
dziecko, chore na zapalenie opłucnej, gorącą 
parą, wskutek czego dziecko odniosło ciężkie 
poparzenia i zmarło w  straszliwych mękach. 
Takich faktów możnaby przytoczyć bardzo 
wiele. Zwróciły one już na siebie uwagę 
opimji publicznej, która domaga, się ustawowej 
ochrony zdrowia ludzkiego przed praktykami 
niepowołanych .doktorów11.

Najstarszy list ameryksńskl.
Jednym z olbrzymów transatlantyckich od­

był ostatnio podróż powrotną do Ameryki naj­
starszy list amerykański, wykupiony od do­
tychczasowego właściciela przez znanego ko­
lekcjonera amerykańskiego za 147.000 marek. 
Jest to  list wysiany przez syna odkrywcy Am e­
ryki, Diego Kolumba w  dniu 12 stycznia 1512 
roku do arcybiskupa Toledo. Powrotna droga 
tego listu trwała 16 razy krócej niż droga z 
Ameryki dio Europy przed czterystu osiemnastu 
laty. (r. c.).

Giełda bez drutu na pełnem morzu.
W  tygodniku „Radjo11 czytamy: W  paź­

dzierniku 1929 roku Towarzystwo okrętowe 
„Norddeutscher L loyd11 otworzyło na pospiesz­
nym okręcie „Bremen1* pierwszą giełdę bez- 
drutową. Dotychczas jeszcze żaden okręt nie­
miecki nie posiadał takiego urządzenia. Teraz 
podróżni na jokładzie okrętu mogą o każdej 
porze zawierać różne tranzakcje z giełdą no­
wojorską w  ciągu kilku minut, podczas gdy 
przedtem potrzeba było na to k ilka dni. Do 
tego celu służy specjalna stacja nadawczo-od­
biorcza, pracująca w  zupełnej niezależności od 
innych urządzeń radjowych na okręcie. Insta­
lacja obsługiwana jest przez dwóch oficerów 
ęadjowych „Debegu11. Jeden z nich pełni służ­
bę przy odbiorniku krótkofalowym i w porze, 
kiedy giełda nowojorska jest czynna, odbiera 
wszystkie notowania kursów, drugi zaś przyj­
muje wszystkie zamówienia i natychmiast jo 
nadaje na fale eteru. Osobni urzędnicy giełdo­
w i obsługują klijentów w  specjalnej na cele 
bankowe przeznaczonej sali i stąd komunikują 
się z radiotelegrafistami zapomocą odpowied­
nich urządzeń sygnalizacyjnych. Na wypadek, 
gdyby instalacja giełdowa się popsuła, w tedy 
zastępczo przejmuje je j czynności główna ra­
diostacja okrętowa. I naodwrót, radjostacja 
giełdowa może w  razie potrzeby wyręczać 
okrętową.

DZIECKO ODNALEZIONE PRZEZ RADJO .1
W  jednym z wielkich magazynów na Osfomd- 

street w  Londynie odbywała się wysprzedaż, 
która ściągnęła do gmachu tłumy publiczności. 
Pewna mamusia, tak była pochłonięta ogląda­
niem wystawionych materjałów, że nie zauwa­
żyła, iż  je j mały synek również znalazł jakąś 
ciekawą atrakcję dla siebie w  dziale zabawek 
i  zginą! w  tłumie. K toś jednak zaopiekował się 
malcem i  zaprowadził go do pokoju dyrekcji, 
gdzie się znajdował mikrofon i  instalacja do 
nadawania płyt gramofonowych i rozprowa­
dzania muzyki po całym magazynie. Natych­
miast przerwano muzykę i kazano chłopcu gło­
śno wołać mamusi. Głośniki rozniosły wołanie 
malca. Matka naturalnie zaraz poznała głos 
swojej pociechy i 'p o  pewnej chwili oboje się 
wzajemnie odnaleźli.

Zemsta czy głupi żart Łotyszow?
Dyskwalifikacja Petkiewicza nadal ważna!

Jak dowiaduje się „ P A T 1, prezes Między­
narodowego Zw. Lekkoatletycznego pan 
Edstroem zwrócił się do Polskiego i Łotewskie­
go Zw. Lekkoatl. z propozycją polubownego 
załatwienia zatargu w sprawie Petkiewicza. 
Zarząd Łotewskiego Związku, po zapoznaniu 
się z treścią pisma._p. Edstroomą, postanowił 
utrzymać nadal w mocy decyzję dyskwalifiku­
jącą Petkiewicza*.

Sprawa Petkiewicza, którą dziś interesują 
się nietylko sportowcy, przedstawia się tajem­
niczo, a Polski Zw. Lekkoatl. zachowuje w tej 
sprawie milczenie.

Faktem jest, iż Petkiewicz jest poddanym 
polskim, iż zdyskwalifikowano go nie za co 
innego, jak za napisanie artykułu w pismach 
łotewskich, którym uczuł się dotkniętym za­
rząd łotewskiego związku, dalej że dyskwali­
fikowano go już raz gdy startował w barwach 
polskich i, że po dyskwalifikacji biegał w sze­
regu stolic Europy, ba nawet w Sztokholmie 
przed oczyma p. Edstroema i nikt wówczas nie 
miał do niego żadnych pretensyj.

Pozostaje teraz pytanie. Czy tylko nie są 
to czasem zakulisowe porachunki za jego zw y­
cięstwo nad Szwedami i opuszczenie barw ło­
tewskich?

Sztekker poraź drugi mistrzem Niemiec
Mistrz polskich zapaśników zaw-odowych, 

Teodor Sztekker, po zwycięstwach nad pierw­
szorzędnymi zapaśnikami w Warszawie i zdo­
byciu tytułu mistrza Polski   startował w  41-
dniowym turnieju o mistrzostwo Niemiec we 
Wrocławiu, odnosząc pełny sukces przez zwy­
ciężenie we finale znanego zawodnika niemiec­
kiego Hansa Schwarza. Tytuł mistrza Niemiec 
zdobył Sztekker po raz drugi z rzędu.

ŻYLAKI i HEMOROIDY
oraz ich bezoperacyjne leczenie napisał 

Dr. med. J. KOST
Do nabycia w księgarniach.Mklad główn\

G E B E T H N E R  I W C I F ,  KRAKÓ W .
Cena zł. 'S—

Uciszanie gwaru Wieikomie.skiego.
Dla zwalczania hałasu ulicznego w Ncwyrf 

Jorku powołano do życia specjalna ko.nisję 
która ma opracować plan „uciszenia*1. „ „ _________  miasta.
zwłaszcza zaś jego centrum. Proponowane są
np. grzywny w  wysokości 2 dolarów za zakłó­
cenie spokoju przez używanie klaksonów auto­
mobilowych, oraz nadużywanie zwyczajnych 
sygnałów Właściciele głośników rajjowyeh , 
nastawionych w  ten sposób, że dźwięki prze­
nikają na ulicę, albo do sąsiedniego mieszka­
nia, zapłacą dolara. Szczekanie psów, albo 
miauczenie kotów będzie kosztowało właści­
ciela tych miłych skądinąd stworzeń 50 ct. 
Przewidziane są również kary pieniężne za spo­
wodowanie zgrzytu nienaoliwionych hamulców, 
za zbyt głośne krzyki sprzedawców gazet itp. 
Policjanci będą ściągali kary doraźne za odpo­
wiednim kwitem wydartym z bloczka.

I W  l l l l t  0. M b
'G U S T A W  MORCINEK: „Se^ce za tamą1*.

(Poznań, 1930. Księgarnia św. Wojciecha

f Odkąd romantyzm wzbudził regionalne 
zainteresowania, a tematom regjonalnym przy­
znał w  literaturze równouprawnienie, odtąd 
prawie każda z ziem polskich znalazła już swe­
go  piewcę czy  malarza, jak n. p. Litwa-Mickie- 

' wicza, Ukraina-Zaleskiego, Mazowsze-Lenarto- 
wicza, Podhale-Tetmajera, i  t. d. i t. d. 
Ostatnim „regionem11, odkrytym niedawno 
przez literaturę, od tego jednak czasu b. żywo 
eksploatowanym, jakby dla odrobienia opóźnie­
nia, było Pomorze i  wybrzeże poi. Jeden S1a.sk 
musiał wciąż jeszcze czekać na swego odkry- 
wcę.Próbował się zbliżyć ku niemu Gruszecki 
w  swych nieraz ciekawe epizody zawierających 
i na sumiennych studiach opartych powieściach, 
w  rodzaju „Hutnika’* czy „Kretów**, lecz nie­
stety są to tylko próby i zapowiedzi. Czyniła 
i czyni wypady literackie, szczególnie na 
Śląsk dawny, historyczny powieściopisarka 
współczesna Kossak-Szczucka np. w  bajce o 
„skrzacie góreckim1* Kasperku, w  opowieści 
o  błogosławionym Sarkandrzo („w ie lcy  i ma­
li ’-). A le  jednego z prawdziwych odkrywców 
znalazł Śląsk dopiero w osobie Gustawa M o r ­
c i n k a ,  autora świeżo wydanego tomu nowel 
p. t. „Serce za tam ą" (Poznań, 1930. Nakładem 
księgarnia św. Wojciecha).

„ G - Morcinek, sam z krwi i kości Ślązak, 
(z Cieszyńskiego) długie lata w  zawodzie gór­
nika praktykujący, znający doskonale duszę 
ludu śląskiego, spoufalony z jego życiem, oby­
czajami, wierzeniami, wreszcie z jego przepię­
kną mową, jak nikt inny hyl predysponowany

f

do dokonania literackiego „odkrycia11 tego Ślą­
ska najciekawszego, a najmniej dotychczas zna­
nego: tego „podziemnego świata11 kopalń, J e j 
piastowskiej ziemi, calem sercem przywiązanej 
do maeierzy-Poliski.

W  umieszczonej na czele zbioru, tytułowej 
noweli znajdujemy opowiadanie 6 przejmującem 
zgrozą zdarzeniu, gdy przy rozwalaniu dynami­
tem jednej ze ścian kopalni, otworzyła się jakaś 
utajona żyła wodna, zalewając z hukiem ganki 
i chodniki, niosąc śmierć i  zagładę. Dla uchro­
nienia przed zalewem wyżej położonych tere­
nów, zbudowano w  przekopie na gw ałt grubą 
aż po sam strop sięgającą tamę. Pomagał przy 
budowie tamy „hawierz*1 Pawlita. aby po ukoń­
czeniu roboty dowiedzieć się, że  tam w  zalanej 
części kopalni został zamurowany jego ukocha­
ny syn-jeflynak. Od tego czasu, mimo upływu 
20 lat. Pawlita nietylko się nie potrafił pocie­
szyć, lecz coraz bardziej pośępniał i dziwaczał. 
Starego hawierza niezdolnego już do dawDej 
pracy, przydzielono do pilnowania maszyny, 
odpompywująccj nadmiar zbierającej się za 
tamą wody. W  czasie samotnej pracy przy ma­
szynie zatapiał się Pawlita w marzenia o  6wym 
synku, łudząc się że poprzez tamę słyszy bicie 
jego serca, wyrywającego się ku ojcu po ratu­
nek. Długo tak dręczył się biedny ojsiec, aż 
razu pewnego nie mogąc już zdzierżyć męce, 
tęsknoty ni oprzeć się pragnieniu połączenia 
z tem synowskiem „sercem za tamą", w aży się 
na szalony zamysł, ładunkami dynamitowemi 
rozsadza ochronny mur i znajduje śmierć w  od­
mętach czarnej kipieli. Jak ten stary Pawlita 
rwał się ku bijącemu za tamą sercu syna, po­
dobnie cały lud śląski wyrywał się poprzez ta­
my kordonów ku sercu macierzy-Polski. mimo 
wielowiekowej niewoli, mimo prześladowań 
i germanizacji zachowując swą polskość, swe 
synowskie ku matce-ojczyźnie przywiązanie.

Z  ujmującą prostotą i głębokiem przejęciem 
opowiada nam Morcinek o te j miłości ludu ślą­
skiego ku Polsce, o  ciehem bohaterstwie dłu­
goletnich walk o prawo bycia Polakiem, o  pod­
ziemnej pracy nad uświadomieniem narodowem. 
której plon oglądamy w  samorzutnym, żyw io­
łowym wybuchu w  owe pamiętne dnie listopa­
da 1918 r. gdy  stary, piastowski Cieszyn dał 
wyraz swej wierności dla Polski, tysiącami gło­
sów górniczego ludu stwierdzając łączność 
z braćmi z za kordonu oraz gotowość do walki 
o wolność i zjednoczenie. Opis tych chwil wypeł­
nia najciekawsze karty opowiadania p. t. 
„NOc listopadowa*’.

„Na rynku cieszyńskim ludu coniemiara. 
Przyszli górnicy zawzięci z Karwinęj i  od Dą- 
browej i  z Łazów , ba nawet od Ostrawy, chłop 
w  chłopa jak pieron, o twardych pięściach, zło­
tych sercach, zapalczywi do bitki i rozeźleni aż 
strach. Gdy zmiarkują, że komuś Polska ni­
czem, że gotów  łzy  za. Austrję polać —  ju t po 
nim. 1

Przyszli i trzyńczanie. Chłopi nasc.hwał. 
Groźnie pokrzykują i laskami tłuką o bruk cie­
szyński i  raz w  raz w  dłonie popluwają... Niech 
tylko k to  mruknie, że na Polskę gwiżdże, niesz 
częsna jego godzina.

Przyszli i  chłopi dolanie i górale z Istebnej 
5 od Frydku. Chłop: jak buki! Rzekłbyś _  sa­
me Ondraszki. Spluwają, na ziemię i ryczą: 
„Precz z Austrią! Niech żyje Polska! Niech ży­
je polski Śląsk*’ !

Zaniedlugo nadeszła, chwila, kiedy lud Śląsk:1 
m ógł czynem zadokumentować siwą. polskość-' 
rozbrajając załogi austrjackie i  walcząc ochot­
nie przeciw znienawidzonym „czeohmanom11. 
Takie nowele, jak np. opowieść o „Długich no. 
gach** młodego górala z Karwinej, albo opo­
wieść „Jak to kapral Ćwiękała poszedł na wy­

wiad*’ na dworzec w  Karwinej, do których 
treść zaczerpnął autor z czasów walk o ■wy­

swobodzenie śląska, należą do najlepszych 
w zbiorze pozyeyj obok nowel z życia „hawia­
rzy1* (górników) w  rodzaju: „Serce za tamą**, 
„W iara*’, „Zgaszony płomyk**, „Głupia maszy­
na**. W  nowelach tych wprowadza nas Marci­
nek w  tajemniczy „św iat podziemny”  hawiemi, 
opowiada nam o przetipgu pracy codziennej 
w kopalni, o zmaganiach woli człowieczej z ży ­
wiołem, o zgrozą przejmujących tragodjacb, o 
zerwanych stropach i zasypanych wraz z g ó r ­
nikami szychtach, o zalanych wybuchem uta­
jonych źródeł chodnikach, o „ze.psutem powie­
trzu1* i straszliwych podziemnych pożarach, o 
„zakrzyżowanych*1 gankach, gdzie śmierć okrut 
na na człowieka czyha, wreszcie o duchach ko-« 
palni: górnośląskim Skarbniku i karwińskim 
„Pusteckim", co to  „stary, elhruby, z brodą po 
pępek, a dobry jak pim-on, nie do nigdy hawie- 
rzowi krzywdy zrobić1*. *

Te właśnie opowiadania, wolne zupełnie od 
elementu litcrackości, wyróżniają się swoją 
prostotą i siłą, plastyką obrazów i realizmem 
opisów. Są w  nich ustępy, zwarte w  treści, 
mocne w  formie, niezatarte po sobie zostawia­

ją c e  wrażenie. Pisząc zaś o Śląsku, posługuje 
się Morcinek mową śląską jędrną, zatrącającą 
jeszcze piastowskiemu, a.rchaicznen.i wspomnie­
niami. Jego zasługą jest wprowadzenie na szer­
szą skalę do literatury polskiej, zaniedbanego 
dotąd „rogjom i1* Śląska. Napisana dla ..Przewo­
dnika Katolick iego" powieść p. r. „B y li dwaj 
bracia**, dowodzi jednak, że po Morcinku może­
my spodziewać się czegoś więcej, niż krjtkieh 
opowiadań, że może on zczasem stać się epi­
kiem „podziemnego świata1* kopalni, piewcą 
pracowitych „hawiarzy”  i  dzielnych śląskich 
„pieronów11. Rajmund Bergel.

L  .O — '-i'

I



Nr. 7(fj .'GŁOS NARODU1' z 'dnia, 23-go marca 1930. me. f.

Zjazd naukowy im. Kochanowskiego.
W 400-lecie urodzin największego poety dawnej Polski

€ o .  s ł y c h a ć

rv 3trflfeon>ic-
Kraków, z dnia 22-go marca 1930. 

S o b o t a  22: ów. Katarzyny.
N i e d z i e l a  23: św. Feliksa.
N i e d z i e l a  23: wschód ,słońca o godz. 5.58, za­

chód o godz. 18.16. u

ŚW IĘTO  K A TO L IC K IC H  Z W IĄ Z K Ó W  KO 
BTECYCH. Dnia 25-go b. m. o godzinie 6-tej 
w±ecz. odbędzie się staraniem Katol. Związku 
Polek w  sali Kongregacji Pań Dzieci Marji, 
P lac Jabłonowskich 3, uroczysty obchód do­
rocznego święta Katolickich Związków Kobiet 
pod przewodnictwem Księdza Biskupa II o- 
sponda.

W CZEŚNIEJSZE RO ZPO CZYNAN IE  ZA ­
JĘĆ W  SZKOŁACH. Zgodnie z  rozporządze­
niem Ministerstwa Oświaty z roku 1928, z bie­
żącym tygodniem wprowadzona została w 
szkolnictwie średniem i powszochnem wcze­
śniejsza .pora rozpoczęcia zajęć, odpowiadająca 
okresowi wiosennemu. Lekcje w  szkołach roz­
poczynają się obecnie o godz. 8-ej rano, a nie 
jak dotąd o 8 min. 30.

JUBILEUSZOW Y ZJAZD BALNEO LO ­
G IC ZN Y W  K R A K O W IE . W ydział Polskiego 
Towarzystwa Balneologicznego odbył dnia 
16-go b. m. pod przewodnictwem profesora L. 
Korczyńskiego posiedzenie, na którem ustalono 
program Zjazdu Balneologicznego. Posiedze­

nie inauguracyjne odbędzie się w  Auli Uniwer­
sytetu Jag. 12 kwietnia o godz. 10.30. Następ­
ne posiedzenia będą się odbywać w sali wykła­
dowej kliniki neurologicznej.

P ierwszy dzień wypełnią, wykłady, po­
święcone ogólnym sprawom zdrojownictwa. 
Drugi dzień został przeznaczony na wykłady 
kliniczne z zakresu schorzeń na tle niezborno­
ści wegetatywnej i konstytucjonalnej. W  pierw­
szym dniu będą. przemawiać: prof. Uniw. pozn. 
Dr. Gantkowski, docent Uniw. Jana Kazim ie­
rza, Dr. Sabatowski, Dr. .Wąsowicz, Dr. Guliń­
ski, inż. Zaczyński z Katow ic; w  drugim dniu: 
doe. Uniw. warsz. Dr. Melanowski, profesor 
Uniw. Jag. Dr. W alter, docent Uniw. Jag. Dr. 
Szymanowicz, Dr. Stachurska, pułkownik- 
lekarz Dr. Maciąg, Dr. Sehwarzbart, Dr. Mester, 
Dr. Cybulski, Dr. fil. Iluebrnbauer.

Na pomieszczenie W ystaw y Balneologicz­
nej uzyskano sale w Muzeum Przemyslowcm.

N A  W CZORAJSZYM  TA R G U  płacono na­
stępujące ceny: litr mleka zbieranego 25 do 30 
gr, niezbioranego 35 do 40 gr, śmietanki słod­
k iej 55 do 60 gr, śmietany kwaśnej 1.60 do 
2.40 zł, 1 kg masła zwyczajnego 5.60 do 5.80 
zł, sera krow iego 1 do 1.20 zł, ja ja  za kopę 
6.50 do 7 zł, za sztukę 11 do 12 gn*. Drób: 
kura 4 do 8 zł, gęś żywa 8 do 14 zt, gęś bita 
10 do 12 zł, indyk 18 do 22 zł. Jarzyny: 1 kg 
cebuli 25 do 35 gr, pietruszki 45 do 55 gr, 
selerów 40 do 45 gr, w łoszczyzny 30 do 35 gr. 
Ryby: 1 kg  karpia żywego 5 zł, lina 4 do 4.50 
zl, świnki 5.50 do 6 zt.

ŚM IERTELNA BÓJKA. Sobastjan Rak 
f Aleksander Śliwa wywołali na drodze między 
Myślenicami a Stróżą bójkę na tle porachunków 
osobistych z Michałem Rakiem. W  czasie bój­
k i pobili go kołkiem od wozu po głow ie tak 
silnie, że M. Rak wskutek odniesionych obra­
żeń zmarł następnego dnia. Sprawców areszto­
wano i oddano db dyspozycji władz sądo­
wych.

ZAM ORDOW ANIE LEŚNEGO. Władysław 
Bezak, leśny z Radwana (pow. Dąbrowa), zo­
stał zamordowany w  lesie przez nieznanych 
sprawców. Dochodzenia w toku.

POD KO LAM I SAMOCHODU. Na gościńcu 
•w Rudzie-Zazamcze (pow. Dąbrowa), najechana 
została przez auto 7-lctnia Iza Wolnik i  doznała 
złamania obu 'nóg  oraz zdarcia naskórka na 
głowie. K ierowca auta winy nie ponosi, gdyż 
jechał przepisowo i nie był w stanie zatrzymać 
auta, by zapobiec wypadkowi. Ranna po zao­
patrzeniu przez lekarza przewieziona została 
do szpitala w  Tarnowie.

UC IECZKA CHŁOPCÓW. Rudnicki Stefan, 
kupiec, zgłosił w  policji, że dnia 19 b. m. zbie­
gli z domu dwaj synowie jego siostry Heleny 
Stefańskiej, zam. przy ul. Pułaskiego 15 —  
Erazm, lat 14 i Jan lat 11 i do tej pory do 
domu nio wrócili.

POMYŁKA W  DRUKU. Burzliwa akadomję 
strzeleeko-sanacyjną w Krakowie urządził Zwią­
zek Polskiej Młodzieży Demokratycznej, a nie 
Związek Poisk. Młodzieży AkadcnTckiej, jak przez 
pomyłkę podaliśmy.

---------- o-------1
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TYDZIEŃ MISJOLOGICZNY. Ostatni odczyt 
7. cyklu prelekeyj misjologicznych na temat; „Sw. 
Paweł jako misjo,narz“ , wygłosi Dr. Stefan Giaser, 
prof. Uniw. wileńskiego, dziś w  sobotę o godz.
6 wifimór. w sali Kopernika Un. Jag.

„WSZYSTKO DLA MŁODZIEŻY" — W  związ­
ku z „tygodniem" młodzieży przemysłowej i ręko­
dzielniczej w Krakowie, Komitet Obywatelski wy­
dał bloczki rachunkowe,_ które saarderza, rozesłać 
do właścicieli restauracyj, cukierń, kawiarń etc., 
by zechcieli używać ich w czasie „Tygodnia . do­
liczając konsumentom 10 groszy do rachunków. 
Komitet prosi gorąco tak właścicieli o przyjęcie 
tych bloków, jakoteż i Obywatelstwo o życzliwe 
potraktowanie tego sposobu zbiórki na znany, do­
niosły cci dokończenia budowy domu młodzieży.

W  bieżącym roku przypada 400-seŁna rocz­
nica urodzin. Jana Kochanowskiego najwięk­
szego poety dawnej' Polski. Trzeehsetną rocz­
nicę jego zgonu uczciła Polska Akadem ja Umie­
jętności w roku 1884 Zjazdem naukowym, któ­
ry przyniósł wielki© korzyści badaniom nad 
historją naszej kultury, literatury i  oświaty 
i dał głęboką podnietę do obfitych studjów 
monograficznych i wydawnictw  źródłowych.

Pomna tej tradycji, postanowiła Polska 
Akadcmja Umiejętności również w  obecną rocz­
nico oddać uroczysty hołd Janowi Kochanow­
skiemu, który nietylko jako poeta i pisarz, ale 
także jako umysł i charakter jest najwspanial­
szym reprezentantem kultury polskiej złotego 
wieku. Za najwłaściwszy hołd uznano związa­
nie z rocznicą Kochan owakiego Zjazdu nauko­
wego, kóryby był poświęcony syntetycznemu 
przedstawieniu poszczególnych dziedzin kultu­
ralnego życia staropolskiego, opartemu na źró­
dłach, pracach specjalnych i przyczynkach 
ogłoszonych od poprzedniego zjazdu.

Zjazd ten odbędzie się w  Krakowie w dn. 
8, 9 i 10 czerwca 1930 r. Program naukowy 
Zjazdu obejmie referaty i  dyskusje na nastę­
pujące tematy: Poezja staropolska, Poetyka
staropolska, Język polski 16-go wieku (pod 
względem artyzmu), Staropolska literatura 
prozaiczna, Literatura łacińska w  Polsce, Hu­
manizm i renesans w  Polsce, Stosunek 16-go 
wieku do kultury Zachodu, Rozwój i upadek 
Akademji krakowskiej, Szkolnictwo i wycho­
wanie, Książka w Polsce 15-go i 16-go wieku, 
Twórczość naukowa, Kultura artystyczna a) 
sztuki plastyczne, b) muzyka, Cześć Boża i  ż y ­
cie religijne, Reformacja. Obyczaj staropolski, 
Kultura życia politycznego, Kultura prawni­
cza, Kultura życia społecznego, Kultura życia 
gospodarczego, Oddziaływanie kultury polskiej 
na kraje ościenne. Opracowania powyższych 
zagadnień podjęli się najwybitniejsi ich znaw­
cy na zaproszenie Polskiej Akademji Umiejęt­
ności. Niektóre z, tematów omówione będą na 
posiedzeniach plenarnych Zjazdu, większość 
na posiedzeniach sekcyjnych. Osobna sekcja 
poświęcona będzie twórczości Jana Kochanow­
skiego; zgłosiło już do niej referaty kilku w y ­
bitnych historyków literatury; uwzględnione 
będą dalsze zgłoszenia.

, Program artystyczny Zjazdu obejmie: 1) 
Wystawę zabytków sztuki i kultury z epoki 
polskiego renesansu. 2) Wystawę książki pol­
skiej. Obejmie ona a) komplet wydań dziel Ja­
na Kochanowskiego w  ciągu wieków, b) wybór 
druków polskich 16-go wieku z dziedziny lite­
ratury pięknej i filologji, e) ilustrację książki 
polskiej 16-go wieku, d) wybór książek ze zna­
czniejszych bibljotek prywatnych i .publicznych 
16-go wieku z uwzględnieniem cenniejszych 
opraw. 3) Koncert, którego program przedstawi 
słuchaczom kulturę muzyczną w Polsce 16-go 
wieku na przykładach utworów religijnych 
i świeckich, wokalnych i instrumentalnych, 
wybitnych kompozytorów polski cli tej epoki, 
oraz obcych, z których dziełami stykał się K o ­
chanowski. 4) Wystawienie Kochanowskiego 
„Odprawy posłów greckich" na dziedzińcu 
zamkowym na Wawelu.

Wkładka uczestnika Zjazdu naukowego im. 
Kochanowskiego wynosi 30 zł. Uprawnia ona 
do udziału w  obradach naukowych Zjazdu, do 
zwiedzenia wystaw, obecności na koncercie 
i na przedstawieniu „Odprawy posłów11, oraz 
do bezpłatnego otrzymania wszystkich druków 
zjazdowych, w  tem wydawnictwa p. t. „Kul­
tura Staropolska", które obejmie referaty w y ­
głoszone • na Zjeździe, tudzież wydawnictwa 
protokołów Zjazdu. Kancelarja Polskiej A ka ­
demji Umiejętności przyjmuje zgłoszenia uczest­
nictwa w  Zjeździe. W kładkę zjazdową należy 
wpłacić czekiem PKO. N r 154.666, najpóźniej 
do dnia 1 maja b. r. Bliższe szczegóły progra­
mu i  organizacji technicznej Zjazdu podane 
będą do wiadomości w  osobnych komunika­
tach. /

Sekretarjat’ generalny Polskiej Akademji 
Umiejętności, oraz sekretarz komitetu zjazdo­
wego, prof. Stanisław Kot, udzielają wszel­
kich informacyj w  sprawach Zjazdu (Kraków, 
ul. Sławkowska 17). 
ska L. 4.

SekcaJ Polonistów Krak. Kola T. N. S. W. po­
djęła się przygotować na zjazd ku czci Kochanow­
skiego w czerwcu, referat zbiorowy o nauczaniu 
lit. polskiej w ki. VI.—VIII. Posiedzenia z  refera­
tami i dyskusja na ten temat odbywają się w lo­
kalu T. N. S. W., Rynek 34 II. p., w poniedziałki 
o godzinie 7-mej,

rego Teatru. W  programie utwory Palestriny 
i L . da Victtoria, „Hym n do Słońca" na chór 
sole i orkiestrę, oraz groteskowy obraz „Odpust 
kalwaryjski" komp. O. Rizziego. —  W spół­
udział biorą: orkiestra symfoniczna U. K. Ch. 
w pełnej obsadzie i pp. Wanda Troskiewiczów- 
na, R. Gabryszewski, T . Szeffer, H. Szyfman 
i B. Kruczkowski. Pozostałe bilety do nabycia 
w kasie Starego Teatru.

K. JUNOSZA-STĘPOWSKI PONOWNIE W  TE­
ATRZE KRAKOWSKIM. Znakomity artysta, Ka­
zimierz Junosza-Stępowski, który z nadiziwyczaj- 
nem powodzeniem zainaugurował tegoroczny se­
zon teatralny, powraca do teatru krakowskiego 
na II. cykl przedstawień, rozpoczynający się w dniu 
dzisiejszym. Na poezątek ujrzymy świetnego arty­
stę w sztukach, niewygranych we wrześniu. We 
środę premjera rozgłośnej sztuki amerykańskiej 
„.Rywale", se świetną kreacją Junoszy w roli ka­
pitana Flagga. Jutro po południu po raz 9-ty pełna 
humoru komedja wiedeńska „Grand Hotel'1, s p. 
Jaroszewską w gł. roli kobiecej.

KINO MUZEUM wyświetla dziś w sobotę o 
godz. 5, 7 i w niedzielę o godz. 3, 5 i 7 „Przygody 
ńa Alasce" —  według powieści Jacka Londona, 
nadto komedję w 3 aktach i tygodnik aktualności.

W IA D O M O ŚC I K O ŚC IE LN E .
W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę o

godz. 12 Wł. Bielska-Drzewieka (śpiew), E. Ka­
wa] la (skrzypce), Dyr. Marek-Ony&zkiewiczowa (or­
gany).

W  KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedzielę
23 b. m„ podczas uroczystej sumy o godz. 10 rano. 
Chór Studencki uczniów VI. gimn. odśpiewa sze­
reg pieśni kościelnych pod kierownictwem p. prof. 
Miksteina- ,,y-, tu., ,L, ,„

 o— -----i
Do najstarszego składu fortepianów firmy

Władys ław  R o l o ń s k i
Kraków, Rynek główny L. 34.
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm kraj owych-i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie w y ­
stawowych sal bez przymusu kupna

 o---------

Wiosna kalendarzowa.
Z dniem dzisiejszym wchodzimy w  okres

kalendarzowej wiosny. Zima pożegnała nas 
piękną, słoneczną pogodą, aczkolwiek chłodny, 
ipółnocny wiatr dawał znfcć, że panowanie zimy 
jeszcze nie skończone.

W czoraj zaznaczyła się silna zwyżka baro­
nie tryczna. co wróży dłuższą pogodę. Termo­
metr .wskazywał wczoraj TU 8 ° C‘. w  cieniu.' ’

Or. Morelowski —  profesorem
historji sztuki w W iln ie.'

Jak się dowiadujemy. Dr. Marjan MoreLow- 
ski były kustosz zbiorów państwowych na W a ­
welu został powołany na katedrę historji Sztu­
ki Uniwersytetu Stefana Batorego w  Wilnie.

Dr. Morelowski, ma za sobą około 20 prao 
naukowych z różnych dziedzin historji sztuki, 
przez kilka lat pracował nad odszukaniem i 
ustaleniem przedmiotów skarbca koronnego na 
Wawelu, zagrabionych przez Prusaków, poło­
żył w ielkie zasługi około rewindykacji zabyt­
ków polskich w  Rosji jako długoletni członek 
Polskiej Kom isji rewindykacyjnej, przeprowa­
dził inwentaryzację dzwonów polskiego pocho- 
rzenia na obszarze Rosji i t. d.

W  czasie pełnienia obowiązków kustoszr 
zbiorów państwowych na Wawelu, zabiegał 
niezmordowanie nad przysporzeniem Zamkowi 
potrzebnych dzieł sztuki i  w  krótkim czasie 
zdołał ich liczbę -potroić. Oddany całem ser­
cem wdzięcznej pracy na Wawelu, pełen entu­
zjazmu dla polskiego Panteonu marzył o  jak 
najlepszem i najbogatszem wyposażeniu 
wnętrz zamkowych' —  niestety z powodu oso­
bistych animozyj i  zawiści został zmuszony do 
opuszczenia stanowiska na Wawelu. ”

Powołanie Dr. Morelowskiego na posteru­
nek czysto naukowy do uczelni akademickiej 
przysporzy nauce polskiej wiele korzyści.

Mianowania na Uniw. Jagiellońskim,
Prezydent Rzeczypospolitej zamianował do* 

centa Uniw. Jag. Dr. Marka Gatt-y-K ostyala 
profesorem nadzwyczajnym farmacji stosowa­
nej na wydziale filozoficznym Uniw. Jag., a 
Kazimierza- Sichulskiego profesorem nadzw. w  
Akademji Sztuk Pięknych'.

Ulżjmy ciężkiej doli dziecka,
Kupując los na loterji fantowej w  Rynku 

gL w  niedzielę, 23 bm. urządzonej przez Tow . 
kolonji wakacyjnej dla dzieci robotniczych 
„Radość Dziecka".

Towarzystwo istnieje drugi rok, już w  roku 
ubiegłym wysiała na kolonję wypoczynkową 
kilkadziesiąt dzieci. W  tym roku pragnie w y­
słać więcej. Ciężkie warunki gospodarcze, bez­
robocie i t. p. powodują większe wycieńczenie 
dzieci, których ratunek jest konieczny. Los za 
50 groszy uszczęśliwi dziecko i jego rodziców. 
Pozwoli na użycie dziecku słońca i powietrza, 
da mu odżywienie zdrowie i radość, a jego 
rodzicom ujmie trosk i zmartwień. Kupujące­
mu da los szczęście i zadowolenie.

Spieszmy zatem wszyscy na W ielką Lot-erję 
Fantową w  Rynku Gł. i nie żałujmy grosza na -> 
cele kolonji dla najbiedniejszych dzieci, który­
mi opiekuje się Towarzystwo „Radość Dziec- 
,ka".. ~ ‘

Aresztowanie 18 akademików za komunizm.
Wobec wzmożonej w ostatnich czasach dzia 

łaluości komunistycznej na Uniwersytecie Ja- 
■iellońskini, która to działalność sięgała dale- 

_:o poza obręb Wszechnicy, przybierając niekie­
dy w myśl dyrektyw  Kominternu cechy bojo­
we, władze bezpieczeństwa, w Krakowie zmu­
szone były do wszczęcia kroków w kierunku li­
kwidacji tej akcji, godzącej w interesa Państwa 

zagrażającej poważnie spokojowi i bezpleczeri 
stwu na tutejszym terenie.

W  dniu 21 bm. przeprowadziły organa w y ­
działu śledczego w  Krakow ie szereg rewizy*, 
aresztując w  rezultacie: 1) Stanisław Seńezu- 
ka, słuchacza I  roku medycyny U. J., 2) Ale- 

santlra Sternika, słuch. W yższego Studjum 
Handl., 3) Stępień Marję, słuch. H  roku Filo- 
zofji U. J.. 4) Dymitra Puszaka, słuch'. IV  roku 

J., 5) Emiljana Wołyńca, słuch. I I I  roku me.
„ cyny U. J.. 6) Bernarda Rosenfelda. rygo- 

rozanta praw, 7) Leona Grossfelda, słuch. I  ro - ,

ku praw U. J., 8) Irenę Drobner, słuch. I I  roku 
filcz. U. J., 9) Kazimierza W ójcika, słuch, n i  
roku Wyższ. St. Handl., 10) E lję Rubinsteina, 
słuch. IV  roku praw U. J., 11) Henryka Wiciń- 
skiego, słuch. Akadem ji Sztuk Pięknych; 12) 
Bronisławę Spiegel, słuch. IV  roku fiioz. U. J.:
13) Hrycia Mychacia, słuch. IV  roku fil oz. U. J.
14) Zdzisława Frankowskiego słuch. IV  roku 
U. J., 15) Gabrjeię Hert-zównę, słuch. IV  roku 
filoz. U. J.. 16) Wilhelma Kleinbergera, słuch. 
Wyższ. Studjum Handl., 17) Melę Zucker, słuch. 
IV  roku filo z .1 U. J., 18) Adelę Rosen, słuch. 
I  roku U. J.

Ponadto przytrzymani zostali pod zarzu­
tem malowania haseł komunistycznych na niu- 
rach kamienic w  Krakow ie: Kahnan Besser-
gltick, lat 26, robotnik, Abraham Entenberg, 
lat 20 kapelusznik i Samuel Taufer, la t 18, ro­
botnik, których odstawiono jednocześnie do Są­
du Okręgowego w  Krakowie.

Skończyć z plagą żebractwa.

„PIESZCZOTA SERC". Dnia 23-go b. m. o 
godz. 19.10 radjoętacia krakowska nada- audycje 
poświęconą kobiecie. W  programie: pp. Stan. Ko
»łrttvicfflrn nrf. órtmw. A .TnlloR. 'nifltrufiffl.. Tv. K.ŁI

Z pośród 38 przytrzymanych żebraków, 20

Wdrożona przez Magistrat przy pomocy Ko­
mendy policji państwowej walka z żebractwem 
wydala w  ciągu miesiąca -rezultaty, które po­
walają na doskonalą orjentację w  tem zaga­

dnieniu. Mianowicie na 38 osób, zatrzymanych 
w ubiegłym miesiącu na natrętne żebractwo, 
20 mieszka poza Krakowem i przeważnie po­
siada wystarczające środki do utrzymania, 11 
oddano najbliższej rodzinie po '/obowiązaniu jej 
do roztoczenia należytej opieki a zaledwie 7 
osób z tej liczby zakwalifikować można było 
do umieszczenia w Zakładach zaopatrzenia. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że ża-

poeiada wystarczające środki do utrzymania.

den z natrętnych żebraków nie wyprasza! jał­
mużny pod wpływem nędzy, lecz głównie z 
chciwości właściwej zawodowym żebrakom.
Stwierdzono również w  kilku wypadkach, że 
dobrze sytuowane dzieci tolerują u swych ro­
dziców trudnienie się żebractwem.

Obecnie władze bezpieczeństwa przystąpią 
do usunięcia z ulic Krakowa tej reszty żebra­
ków, która symulując czasem najcięższe kale­
ctwa. jak ślepotę, paraliż i -t. p. wykazuje równo 
cze-śnie największy spryt w  unikaniu przytrzy­
mania przez organa policyjne i bezkarnie usi­
łuje -nadal uprawiać swój żebraczy proceder.

literatów: Dziuban. Hlouszek. St. Kaszycki, L. Pi­
wowar, Mihal, T. J. Wójcicki, Kowalczyk i Za­
remba.

NADZW. W ALNE ZGROM. RUSKO POLSK. 
TW A ZGODA — W niedzielę 23 o godz. 11 przed 
południem w sali Technicznej^ (Straszewskiego 28). 
Na porządku dziennym: zagajenie, wybór wydzia­
łu wojewódzkiego, wnioski i interpelacje.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: ..Wielki krarai" (z udziałem K. Jtmoszy- 

Stępowskiego).
Niedziela po południu: „Grand Hotel" (ceifr 

zniżone).
Niedziela weczór: „Azais" (z ud,z. K. Juncw/y-

Stęnowskiesrr V.
Poniedziałek: „Azais" (z udz. K. Junoszy-Stę-

powskiego).
REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ.

aławska, art. śpiew., A. Jolles, pianista, K. Ka- j Sobota 22: „Cała Warszawa" (godz. 7.15 i 9.15..
szycki, skrzypek, oraz poeci krakowskiego klubu I Niedziela 23: „Cała Warszawą1 (g. 7.15 i 9.15).

RKPKRTTJAR KINOTEATRÓW.
W ANDA: „Uroda życia" (St. Żeromskiego)
BAGATELA- „Kobieta" (w roli gł. Norma Tal- 

raadge). ’
NOWOŚCI: „Niewolnik areny".
CORSO: Il-ga i „ ostatnia serja „Klub czarnej 

ręki".
SZTUKA: „Melodja serc" (film dźwiękowy).
W ARSZAW A- „Cohn i Kelly w Haremie".
UCIECHA pierwszy teatr świetlny dźwiękowy 

(Starowiślna 16): „Śpiewak Jazebandu", w roli gł 
Al. Jołson (film dźwiękowy).

REPERTUAR K INA  MUZEUM.
Sobota 22: „Przygody na Alasce".
Niedziela 23:' „Przygody na Alasce".

  O-----------  i
KONCERT KRAK. CHÓRU CECYLJAN- 

SKIEGO. Odbędzie się w  niedzielę duia 23 
marca o goili, i ł  przed południem w Sali Sta-



Kr. 8. „GŁOS NARODU" z dnia 23-go marca 1930. rt. 7e.

Zarys rządowego projektu ubezpieczeń. —  Rozbudowa zadań Kas Chorych. —  Kweet.je, które
wywołały zastrzeżenia.

«

| g d c  ^ o s p o d f l g a e .

Rażące zaniedbania przy emisji 
5-złotówek.

. Ciągi© jeszcze przychodzi w  sklepach i lo ­
kalach publicznych do zatargów na tle pła­
cenia noweam. rzekomo fałszywcami 5-złotów- 
kami, które nie wydają  należytego dźwięku. 
Jaik nas informują z kompetentnego źródła, 
fałszywych 5-złotówek. prawie niema. Nieliczne 
fałszywe sztuki są. tak nieudolnie podrobione, 
ż© poznać je  odrazu na pierwszy rzut oka 
z  powodu braku połysku srebrnego i  odmien­
nej wagi. W ielu uważa za fałszywe 5-ztotówki, 
nie wydające metalicznego pełnego dźwięku. 
Jest to  sąd mylny, przyczem zauważyć należy, 
że brak. dźwięku u*-monety nie świadczy jesz­
cze o je j podrobieniu. Pewna serja tych mo­
net, wybita w  Belgji, nie daje owego meta­
licznego, .pełnego dźwięku, a. to dlatego, że rkut 
Idem zbyt słabego ściśnięcia monet przez pra­
sę w ytw orzyły się w  nich miejsca próżne, 
albo też pod zbyt silnym naciskiem prasy pe­
wne sztuki pękły w  środiku i stąd ten głuchy 
dźwięk. Oddziały Banku Polskiego wymieniają 
jednak takie monety i nie puszczają ich więcej 
w  obieg.

Tnni znowu, bardziej skrupulatni, dopatrują 
się fałszerstwa w  tem, że na pewnych mone­
tach pod figurą alegoryczną, z lewej strony, 
znajduje się kropeczka, a na innych znowu jej 
mema. Otóż monety z  kropeczkami wybite zo­
stały w  Polsce, bez kropki zaś w  Belgji, znaki 
te  jednak nie mają żadnego znaczenia, jak rów­
nież i to, że jeżeli złożym y dwie monety 5-zło- 
towe, w idzimy często, że na jednej jest napis 
na otoku w yb ity  z lewej strony ku prawej, 
a na drugiej —  w  odwrotnym kierunku.

Niemniej należy stwierdzić duży brak sta­
ranności przy emisji monety 5-złotowej. Jest 
rzeczą karygodną, że powołane czynniki nie 
dopilnowały, by moneta posiadała jednolity 

w ygląd  zewnętrzny i  dokładne wykończenie. 
Dziś braki te  i różnorodność prawdziwych mo­
net wywołuje zamieszani© i  podważa zaufanie 
'do waluty.

Niny wizyty budżet wojskowy.
Specjalny kredyt na fortyfikacje wschodnie.

Przedłożony w  tych dniach Badzie Rzeszy 
preliminarz budżetu na r. 1930 wykazuje wzrost 
wydatków  na celo wojskowe o 9.800 tys. ma­
rek. L  podwyżki tej przypada 6.300 tys. mk. na 
za kupno amunicji i  narzędzi wojskowych, 1.200 
tys. mk. na budownictwo wojskowe i 2.300 tys. 
uik. na budowę lądowych fortyfikacyj.

Zaznaczyć wypada, że na cele budowy for- 
tyfikacyj lądowych postanowiono ogółem wy­
asygnować 30,000.000 marek, która to kwota 
spłacona ma być w ciągu kilku lat. Przewi­
dziana w  nowym .preliminarzu suma 2,300.000 
marek ma być właśnie pierwszą spłatą z tego 
tytułu. W  referacie, motywującym konieczność 
wzmocnienia fortyfikacyj lądowych, stwierdzo­
no, ae wzmocnienie nowej granicy Niemiec na 
wschodzie jest zwłaszcza przez wzgląd na zna­
ny układ paryski z roku 1927 nieodzowne. Jak 
(waadomo układ ten dotyczy zniesienia twierdz 
aa wschodzie Niemiec.

Również wydatki flo ty  niemieckiej prelimi­
nowanie są w  nowym budżecie daleko w yżej, niż 
to miało miejsc© w  roku ubiegłym, gdy  wydat­
k i te wynosiły 48.800.000 marek. W  roku bie­
żącym wynosić mają 61,900.000 marek. Spłata 
tkł drugi pancernik, o którą prowadzono w  ko­
łach rządowych długie spory, w  preliminarzu 
uwzględniona nie została, znajdujemy tam je ­
dnak trzecią ratę ma pierwszy pancernik w  w y­
sokości 9,700.000 marek, ara® kilka spłat na 
mniejsze ofcręty i  torpedowce.

 -o— ------
POŁĄCZENIE KOLEJOW E POLSKI 

Z MORZEM EGEJSKIEM.

Prasa bułgarska komunikuje, że po długich 
wahaniach rządy bułgarski i rumuński porozu­
miały się oo do rozpoczęcia rokowań w kwc- 
stji budowy mostu na Dunaju, celem połącze­
nia kolei obu państw.

Jak wiadomo sprawa ta interesuje również 
i Polskę ze względu na dostęp do morza Egej­
skiego dla polskich wyrobów przemysłowych. 

 o---------

Kto wygrał na loterji?
W  trzynastym dniu ciągnienia 5-tej klasy 

20-tej polskiej państwowej loterji klasowej pa­
d ły  wygrane na numery następujące:

" 75.000 zł. na N r 38346. ,

Po 10.000 zł. na Nry: 103267 i 125524.
Po 5 000 zł. na Nry: 85588 137579 145690.
Po 3.000 zł. na Nry: 10174 18866 42416 

89239 103435 111304.
Po 2.000 zł. na Nry: 24267 34774 100726 

172341 183260 184886 208257.
Po  1.000 zł. na N ry: 17494 18198 22671 

39440 54233 65734 58486 68317 69591 69943 
76197 77846 90183 124200 126086 142643 
154743 159582 181274 19134ł 195361 196511 
197793.

Po  600 zl. na Nry: 1785 12017 15711 19897 
434£! 42712 51247 51494 67012 67553 69650

Ministerstwo pracy i opieki społecznej ro­
zesłało ostatnio komunikaty o ukończeniu 
przewlekłych prac nad projektem ustawy 
o ubezpieczeniu społeczmem robotników. Trze­
ba stwierdzić, że praca ta trwała stanowczo 
zbyt długo, skoro już dawno przygotowany 
był w  tej sprawio projekt sejmowy, który rząd 
z Sejmu wycofał. Palący problem ubezpiecze­
nia robotników na starość doznał skutkiem 
tego zupełnie niepotrzebnej zwłoki.

Projekt rządowy obejmuje ubezpieeznia: na 
wypadek choroby lub macierzyństwa (obowią­
zująca obecnie ustawa z 19 marca 1920 roku 
nie posiada w  tytule wyrazu „macierzyństwa", 
artykuł jednak 22 przewiduje, pomoc w  czasie 
połogu), na wypadek niezdolności do zarobko­
wania lub śmierci osoby ubezpieczonej wsku­
tek wypadku w zatrudnieniu, lub choroby za­
wodowej, lub też wskutek innyól) przyczyn. 
Obowiązkowi ubezpieczenia podlegają wszyst­
kie osoby bez różnicy płci i wieku, pozostające 
w  stosunku pracy (roboczym lub służbowym), 
nie wyłączając praktykantów, uczniowie, ter­
minatorzy, wolontarjusze, oraz zatrudnieni przez 
pracodawcę conajmnicj w  ciągu 4 tygodni, nie 
mniej niż 3 dni tygodniowo jego krewni i po­
winowaci, chałupnicy i osoby z nimi pracu­
jące.

N ie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia 
m. i. funkcjonarjuszo państwowi, wojskowi, du­
chowni, osoby wykonujące czynności, wynika­
jące bezpośrednio z obowiązku ich powołania, 
należące do uznanych przez państwo zgroma­
dzeń i stowarzyszeń religijnych itd.

W  stosunku do pracowników umysłowych 
ustawa będzie obowiązywała jedynie w  zakre­
sie ubezpieczenia na wypadek choroby i ma­
cierzyństwa.

Ustawa powierza wykonanie czynności 
ubezpieczeniowych kasom ubezpieczeń społecz­
nych i  zakładom ubezpieczeń robotników. 
Pierwszo będą miały za zadanie m. i. ustalać 
obowiązek ubezpieczenia oraz i utrzymywać 
ewidencję osób ubezpieczonych: robotników

Z chwilą, gdy doszła do skutku umowa m ię­
dzy rządem a firmą Lilpop Rau i  Loewóństein 
■na dostawę wagonów kolejowych, zwróciliśmy 
z całym naciskiem uwagę na ujemne następ­
stwa, jakie kryje w  sobie scentralizowanie 
dostaw wagonów dla koleji w jednam przed­
siębiorstwie warszawskiem i to w połowie na- 
leżącem do obcego kapitału. Konsekwencją 
tego musiało być zlikwidowanie oddziałów bu­
dowy wagonów w  pięciu innych wytwórniach 
krajowych, dających zatrudnienie dużej ilości 
robotników7.

Skutki i tó  w  najostrzejszej formie nie 
dały na siebie długo czekać. Ministerstwo ko­
munikacji, które od lat szeregu dawało zamó­
wienia na wagony towarowe i osobowe Fa­
bryce -wagonów Zieleniewskiego w Sanoku —  
obecnie na skutek umowy z Lilpopem nie pro­
longowało tych zamówień. N ie przydzieliło w 
szczególności fabryce tej budowy wagonów

Korzystna zmiana sytuacji na rynku zbożo­
wym, o której już pisaliśmy utrzymała się 
w dalszym ciągu. Również i w  dniu wczoraj­
szym zaznaczyła się w obrotach na giełdzie 
tendencja zwyżkowa dla zbóż chlebowych i 
mąki.

Płacono: pszenica dworska czerwona 38.50 
39.50 zł., biała 28— 38.50 zł. targowa 37— 37.50 
zł., żyto dworskie 19.50— 20.50 zł., żyto targo­
we 19— 19.50 zł., jęczmień na krupy 19— 20 zł., 
mąka żytnia krakowska 35— 36 zł., mąka ży ­
tnia poznańska 37— 38 zł.

D ELEG AT PO LSK I D LA  SPR AW  BLISKIEGO 
WSCHODU W  ATENACH .

Izba przemysłowo-handlowa w Krakowie 
komunikuje: Państwowy Instytut Eksportowy 
w Warszawie w porozumieniu z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych ustanawia z początkiem 
kwietnia b. r. w Atenach wałsnego delegata 
dla Bliskiego .Wschodu w osobie p. Antoniego 
Wernickicgo, dotychczasowego kierownika re­
feratu Bliskiego Wschodu w Państwowym In ­
stytucie Eksportowym.

Celem zapoznania się z postulatami sfer g o ­
spodarczych, zainteresowanych eksportem do 
Lewantu, jakoteż udzielenia im wszelkich bliż-

73638 73837 81371 
108866 109603 
138930 144007 153109 
174409 182395 184476 188854 195278 201503 
205890 208995.

i pracowników umysłowych, dalej udzielać im 
świadczeń, a więc bezpłatnej pomocy leczni­
czej (nie dłużej niż przez 39 tygodni), zasił­
ków itd

Do zakresu działalności zakładu ubezpie­
czeń robotników należy wyplata renty niezdol­
ności do zarobkowania i dodatku do ront, ren­
ta wdowia, sieroca i zapomoga pośmiertna.

W  pewnych wypadkach zakład udziela po­
mocy w lecznictwie.— i

Dotychczasowe Kasy Chorych staną się 
kasami ubezpieczeń społecznych o ile odpo­
wiadają pewnym warunkom, przewidzianym 
w projekcie tej ustawy. Organami kasy ubez­
pieczeń są: rada zawiadowcza, dyrekcja i ko­
misja rewizyjna.

Radę zarządzającą wybierają ubezpieczeni 
w  głosowaniu bezpośredniom, tajmem i propor- 
cjonalnem. Jedną trzecią członków wybierają 
pracodawcy, dwie trzecie pracownicy, przy- 
ezem pracownicy umysłowi i robotnicy tworzą 
dwie odrębne grupy wyborcze (kurje). Liczby 
przedstawicieli jednych i drugich w  radzie ma­
ją odpowiadać stosunkowi liczebnemu ubezpie­
czonych pracowników umysłowych do robot­
ników w  danej kasie, jednakże pracownikom 
umysłowym musi przypaść conajmniej jedno 
miejsce w radaie kasy. ■

Reorganizacja instytucyj ubezpieczeniowych 
i władz nadzorczych ma rozpocząć się w trzy 
miesiące po ogłoszeniu ustawy.

Projekt ten nasuwa bardzo wiele wątpli­
wości i będzie przedmiotem ożywionej dysku­
sji, o ile wejdzie pod obrady Sejmu. Istnieją 
bowiem poważne zastrzeżenia zarówno prze­
ciwko kumulowaniu rozległych zadań i rozsze­
rzaniu zakresu działania Kas Chorych, jak 
i przeciw tworzeniu osobnych kuryj robotni­
czych i pracowników umysłowych. Wysuwane 
są tendencjo raczej w kierunku tworzenia kas 
mniejszych, a to w interesie sprawniejszego 
wykonywania przez nie ich zadań.

,  o---------

osobowych, przy której zatrudnionym jest per- 
sonal wyżej ukiwalifikowany. Fabryka stanęła 
w  obliczu ostrego przesilenia. Z 2.300 robotni­
ków w latach dawniejszych spadła ich liczba 
wskutek redukcji do 1.100. obecnie zaś wypo­
wiedziano pracę daliszyir 300 robotnikom a 
krążą pogłoski, zaprzeczone narazić przez za­
rząd fabryki, jakoby miała nastąpić zupełna 
likwidacja. Pozbawione pracy i niepewne swej 
przyszłości masy robotnicze stanowią podatny 
element dla agitatorów czego dowodom są gło­
śne już, krwawe wypadki jakie miały miejsce 
w Sanoku w dniu 6 marca b. r. ,

Minister komunikacji zapewniał w swoim 
czasie komisję budżetową, iż pomimo zawarcia 
umowy z f. Lilpop, pracujące fabryki krajowe 
zachowają swój kontyngent zamówień. Stało 
się jednak widocznie inaczej, skoro fabryki te 
zmuszone sa redukować personal robotniczy.

 O

szych informacji w tej sprawie, p. Wernicki 
przyjmuje interesantów codziennie do 27 bm. 
w  Biurze Państwowego Instytutu Eksportowe­
go w . Warszawie, Elektoralna 2. pokój Nr.
361.

EKSPO RT TO W ARÓ W  POLSKICH 
; DO EGIPTU.

Firmy krakowskiego okręgu interesujące 
się eksportem do Egiptu, mogą przeglądać 
w  biurze Izby przemysłowo-handlowej w Kra­
kowie szczegółowy -wykaz towarów, które mo­
gą liczyć na zbyt na tamt. rynku. Między inne- 
mi wykaz ten zawiera: wszelkiego rodzaju w y ­
roby tekstylne, meble gięte, forniery. dykty, 
parkiety, wyroby porcelanowe, naczynia emal- 
jowane, wyroby papiernicze i t d.

---------o---------

Giełda akcyjna bez zmian.
Rynek akcyjny ja.lt zwykle ospały. Intereso­

wano się nadai żywo tylko Bankiem Polskim, któ­
ry nabywano po k u rs ie  zw yżkow ym . ;

Z innych papierów Zieleniewski słabszy w ten­
dencji. Dolarówka po 75 '/■, zł bez tranzakcji, po­
życzka inwestycyjna 126 zł. Zanotować należy 
lekką poorawę ii Listów Zastawnych b. Banku 
Krajowego.

Płacono: Bank Polski 168 zl; Zieleniewski 53% 
zł: 4% Listy Zastawne b. Banku Krajowego 51 zł; 
5%  pożyczka konworsyjna 54.25 zł.

Dolar gotówkowy w prywatnych obrotach 
^89—8.90 zł; czoki dolarowe 8.90 —8.91 X  zł.

O F ICJALNA G IEŁD A W ALU TO W A .

Prezydjum Izby rzemieślniczej unika 
zetknięcia się z rzemieślnikami?

W  krakowskiej Izbie rzemielniczej odbyło 
się we czwartek posiedzenie cecbmistrzów, któ­
re przybrało przebieg niezwykle burzliwy tak 
ze względu na przedmiot obrad jak i okolicz­
ności towarzyszące temu posiedzeniu. Na po- 
rządku dziennym znajdowała się sprawa dodat­
kowych opłat na rzecz funduszu bezrobocia i 
obciążenia niemi najdrobniejszych warsztatów 
rzemieślniczych. Już ten sam fakt, że rząd 
przystępuje do nakładania nowych ciężarów 
na szerokie warstwy rękodzielnicze w okre­
sie najdotkliwszego kryzysu i zastoju   w y­
wołał duże rozgoryczenie. Izba Rzemieślnicza 
miała wypowiedzieć swoje w  tej kwestji uwa­
gi i opinje, aczkolwiek poszczególni członkowie 
Izby nie kryli bynajmniej obawy, te  rząd nad 
opinjami temi przejdzie zupełnie do porządku.

Najbardziej atoli zdumiewającym dla przy­
byłych na konferencję członków Izby był fakt, 
że na posiedzenie poświęcone tak ważnej dla 
rzemiosła kwestji nie zjawiło się zupełnie pre­
zydjum izby. Pomimo usilnych poszukiwań tak 
za prezydentem p. Wolnym, jak i w iceprezy­
dentem, pomimo telefonowania na wszystkie 
strony —  nie można było żadnego z nich zna- 
leść. Podobno nieobecność ta miała swe źródło 
w obawie surowej krytyki bezczynności władz 
krakowskiej Izby Rzemieślniczej —  i zupełnej 
bierności prezydjum w czasie, gdy sfery rze­
mieślnicze, gnębione kryzysem oczekują w ła­
śnie jak najintenzywniejszej pomocy i starań 
ze strony prezydjum. Tymczasem zamiast tej 
pomocy, zanosi się na nowe ciężary, jakim dro­
bny rzemieślnik absolutnie podołać nie będzie 
w  stanie. Członkom prezydjum Izby, zaspoko­
jonym uzyskanymi tytułami i odznaczeniami 
z trudem widocznie przychodzi podejmować się 
niewdzięcznej roli interwencji u władz w yż­
szych i zaznajomienia ich z uzasadnionymi skar 
gami i potrzebami sfer rzemieślniczych krakow­
skich. Idzie im raczej o wywołanie sztucznego 
wrażenia, że stan jest całkowicie pomyślny a 
ogół rzemieślników zadowolony. Stąd, gdy na­
wet kupieckie organizacje zdobywają się na
pewną akcję samoobrony  Izba rzemieślnicza
zasnęła błogim snem spokoju...

(Radio.
Niedziela 23 marca.

Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Bazy­
liki Wileńskiej; l i . 58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10— 
15 Transmisja z Warszawy; 15 Dr. Pioski: „Kro­
nika rolnicza"; 15.20 Muzyka z Warszawy; 16 Kon­
cert z Katowic; 17.15 „Śląsk — perła naszej zie­
mi" — prof. Asanka-Japotł; 17.40 Koncert z War­
szawy; 19.10 „Pieszczota sere“ — audycja poś­
więcona kobiecie — pp. St. Kozłowska (śpiew), 
A. Jolles (fort.), K. Kaszycki (skrzypce), W. Blo- 
uszek, St. Kaszycki, T. Kowalczyk, 'I J. Wójcicki, 
L. Piwowar, Wl. Mihal, J. K. Zaremba: 19.58 Sy­
gnał czasu; 20 Kwadrans literacki: 2015 Koncert 
'wieczorny: J. Rakowski, viola d‘amore,- M. Sace- 
wiczowa (fort.), G. Kniaginin (śpiew), dyr. B. Wal- 
lck-Waiewski (akomp.).

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wileńskiej; 11.68 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 
Poranek symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. 
Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna i M. Dońska 
(fort.); 14 „Zagadnienie paszy w gospodarstwie 
malom“ : 14.20 Muzyka: 14.30 „Roboty wiosenne 
w polu" —  rektor Biedrzycki; 14.5C Muzyka; 16 
Odczyt p. t. „Siedem cudów świata starożytnego 
a cuda nowożytne"; 16.20 Płyty gramofonowe; 
16.46 ..O zwierzętach na filmie, w zwierzyńcu } ży­
ciu"; 16.55 Płyty gramofonowe; 17.15 „Polacy 
w Rzymie w XVIII. wieku"; 17.40 Koncert Repre'- 
zcntacyjny Orkiestry Policji Państwowej; 19.25 
Feljeton p. t. „Na zatartej granicy": 20 Kwadrans 
literacki; 20.15 Koncert wieczorny: Orkiestra Fil­
harmonii Warszawskiej pod dyr. J. Oziimińskiego 
i Z. Jaroszewicza (fort.); 21.45 Słuchowisko „Akro- 
polis" Wyspiańskiego w radjofooizacji W. Radul- 
skiego. ' i

Poznań (334.8). G. 13 Nabożeństwo Pasyjne 
z Katedry pozn. Kazanie wygłosi ks. prof. Lisoń; 
chór katedralny śpiewa pod dyr. ks. dr. Gieburow- 
skiego- 16.15 Gaiwęda harcerska; 16.30 Koncert, 
gramofonowy; 18 45 Muzyka popularna. Wykonaw­
cy: Sowiński (tenor). W. Pietrzycki, J. Komorow­
ska (akomp.). i

Katowice (408.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ba­
zyliki Wileńskiej; 15.26 Inż. J. Buzek: „Wzorowe 
gospodarstwo górskie w Beskidzie Śląskim"; 15 40 
Ks. dr. B. Rosiński: Z cyklu wykładów religijnych 
„Trudności życia chrześcijańskiego".

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

G IEŁD A A K C Y JN A  W  W AR SZAW IE . 
Warszawa 2! marca. Bank Polski 166 

166)4 — Bank Związku Spółek Zarobkowych 
78 )4 — Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 27 — Ostrowiec 
ser. B. 54 — Starachowice 21 X , 21.15.

Pożyczki: 4 % prennjowa inwestycyjna 1 2 4 __
5% dolarowa 54 X  — 7% stabilizacyjna 87 — 
8 % Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

G IEŁD A W  ZURYCHU.

Zurych 21 marca. Paryż 20.21, Londyn 25.12U, 
Nowy Jork 5.16.50. Belgja 72.60. Włochy 27.14 X 
Berlin 123.24. Wiedeń 72.80, Praga 15.31, Warsza­
wa 57.95,

88509 93146 98929 100746 Warszawa 21 marca. Holandja 357.88, 358.78,
111706 113948 123470 132490 356.98; Londyn 43.39)4, 43.50, 43,29: Nowy Jork

154699 150404 173485 a W - * 93- *88; Paryż 84,91 X- 35.00. 34.82<4; Pra-
1546,)J 109404 .10*480 pa 2 6 . 4 3 26.49)4. 26.37: Szwajcaria 172.73.

173.16, 172.30; Włochy 46.73. 46.85. 46,62; Berlin
w obrotach nieoficjalnych 212.88.

Zwyżka ceny zboża robi postępy.

Umowa rządu z Lilpopem pozbawiła pracy
robotników Innych fabryk krajowych.

' 1 ' ’ t



'.Nr. 76. •„GŁOS NARGDU‘! z dnia. 23-go marca 1936. SEr. f .

(o o s l t o r B  i  S p i n o  S o i  i t t n ń i .
Warszawa, 21. 3. (Te!uf. wl.) W  piątek sy­

tuacja polityczna przedstawiała się w sposób 
następujący:

Marszałek Szymański kontynuując rozpoczę­

te we czwartek rozmowy z powodu powierze­

nia mu misji tworzenia gabinetu,, przyjął o go ­

dzinie 11.30 w południe prezydjum klubu W y­
zwolenia, a mianowicie prezesa klubu posel­
skiego p. Roga i prezesa klubu senackiego sen. 
Januszewskiego. O godz. 12 p. marsz. Szymań­
ski konferował z prezydjum Klubu Ukraińskie­
go p. Lewickim, Celewiczem, Chruckim, Błaż- 
kiewiczem, zaś o godz. 1 przyjął przedstawi­
ciela Klubu Białoruskiego p. Jeremicza, wresz­
cie o godz. 4 prezydjum Klubu Narodowego 

w oscbach posła Rybarskiego, senatora Głąbiń- 
skiego i posła Winiarskiego. ,

Na sobotę zostało zaproszone Stronnictwo 

Chłopskie, piast, na godz. 13 Ch. D., na g . 16 

NPR., na 18 Klub Niemiecki, na niedzielę Koło 

Żydowskie na poniedziałek Związek Chłopski 
p. Stapiriskiegc i NPR. lewica, tudzież BBS. 
W  tan sposób w  poniedziałek zakończą się kon­

ferencje orjentacyjne z  przedstawicielami klu­
bów.

W  rozmowie z p. marsz. Szymańskim poseł 
Lewicki w  imieniu prezydjum Klubu Ukraiń­
skiego zauważył, że p. Szymański przełamał 
dotychczasowy zwyczaj pomijania reprezentan­
tów ludności ukraińskiej. Na zapytanie p. Szy­

mańskiego, jak Ukraińcy ustosunkują się do 

państwowości polskiej, Lew icki oświadczył, że 

naród ukraiński jako żywy naród dąży do sa­
modzielności, grupy jednak reprezentowane 

przez Undo walczą środkami legalnemu W  kwe- 
stji granic wschodnich państwa polskiego 

członkowie prezydjum Klubu Ukraińskiego 

oświadczyli, że nie mają żadnej legitymacji do 

jakichkolwiek oświadczeń, gdyż sprawa ta 

może być uregulowana tylko między przyszłem 

państwem ńkraińskiem a państwem polskiem.

Swój stosunek do przyszłego rządu skon­

kretyzowali posłowie ukraińscy w sposób na­

stępujący: Ich zdaniem, żaden z dotychczaso­
wych rządów Rzpltej nie traktował ludności 
ruskiej na równi z ludnością polską, ale prze­
ciwnie, czyniono wszystko, ażeby współżycie 
tych narodów utrudnić. R uszni nie łudzą się 

zatem nadzieją, ażoby pod tym  względem ry ­

chło nastąpiła odmiana, gdyż niema koniecznej 

ku temu zmiany w nastrojach społeczeństwa

Ze spraw aktualnych poruszyli posłowie ru­

scy sprawy gospodarcze, żądając nagiej pomocy 
dla drobnego rolnictwa ruskiego, przyczem or­

ganizacje państwowe winny współdziałać w ak­

cji pomocy z ruskiemi organizacjami gospodar­

czemu

Następnie prezydjum Klubu "Ukraińskiego 

poruszyło sprawę zobowiązań międzynarodo­

wych, sprawę uniwersytetu ruskiego, cerkwi 
prawosławnej i ustaw zasadniczych.

OŚWIADCZENIE POSŁA JEREMICZA.

O wizycie posła Jeremicza u p. marszałka 

Szymańskiego dochodzą nas następujące szcze­

góły: Na pytanie marsz, gzymańskiego, jakie 

Białorusini wysuwają żądania wobec rządu 

i jakby się do niego ustosunkowali, odpowie­

dział p. Jem niez: Samo zaproszenie na konfe­

rencję przedstawiciela klubu małego, ale repre­

zentującego większą część społeczeństwa bia­

łoruskiego, jest w dzisiejszych warunkach w iel­

kim krokiem naprzód.
Do dnia dzisiejszego —  mówił pos. Jcre- 

micz —  byliśmy zarówno przez rząd, jak i przez 

p. Prezydenta Rzpltej bojkotowani.
Co się tyczy  naszych żądań, to wyłuszczy- 

liśmy je  niejednokrotnie w naszych deklara­

cjach, które są znane p. marszałkowi I społe­

czeństwu. Stosunek nasz do rządu będzie za­

leżał od stosunku rządu do naszych postu­

latów.

W  roku 1922 i 1923 Klub Białoruski pod­

trzymywał rząd generała Sikorskiego, ale nie­

stety zawiódł się. N ie chcielibyśmy szukać 
winnych, jeżeli jednak zauważamy pogorszenie 
się stosunków m iędzy społeczeństwem białoru­

ski om a rządem w  okresie od roku 1923 do 
chwili obecnej, to  wina nie leży  po stronie 

Białorusinów —  zakończył p. Jeremkz.

MARSZ. SZYM AŃSKI ZAMIERZA
OD PONIEDZIAŁKU ROZMAWIAĆ

Z KANDYDATAM I NA  MINISTRÓW.

Warszawa, 21/ 3. (Tel. wl.). Marsz. Szy­
mański w rozmowie z przedstawicielami prasy 

wyraził przekonanie, źe będzie musiał jeszcze 

raz zaprosić na konferencję przedstawicieli 
niektórych klubów, m. in. i KI. P. P. S. Od po­
niedziałku p. marszałek Szymański zamierza 

prowadzić rozmowy z  kadydatami upatrzony­
mi na ministrów. 'T e  rozmowy' nie potrwają 

dłużej niż dwa do trzech dni.polskiego.

Międzynarodowe rokowania gospodarcze
natrafiają na poważne przeszkody.

i?ete&wa.mu
«  o s t a t n i c h  c f t r o i f i .

Poseł Nesic przedłożył rządowi 
bułgarskiemu listą zamachowców.

Wiedeń, 21. 3. (PA T ). Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Sofji. Potwierdza się wiadomość, że 
poseł jugosłowiański Nesic przedłoży! ministro­
w i spraw zagranicznych Burowowi listę tych 
osób, które rząd jugosłowiański uważa za 
współwinne w zamachu, dokonanym w  Pirot. 
Osoby te znajdują się na terytorjum bułgar- 
skiem. Minister Burow obiecał, że uczyni wszyst 
ko, aby wyśledzić miejsce pobytu tych osób. 
W razie jeżeli udowodnioną im będzie wina, 
pociągnięte zostaną do odpowiedzialności 
przez rządy bułgarskie.

Kara s¥ e rc i dla 5-ciu Arabów 
w Palestynie.

Jerozolima 21. 3. (P A T ). Pięciu Arabów, 
oskarżonych o morderstwo z premedytacją, 
w  czasie rozruchów w Hebron, skazanych zo­
stało na karę śmierci. Poizatem rodziny skaza­
nych wypłacić mają rodzinom ofiar 100 funtów 
szteriingów.

Jerozolima 21. 3. (P A T ). Delegacja arabska 
odjechała dzisiaj do Londynu.

Czy Ind e wyuow edzą sią przeciw 
podatkowi od soli.

Delhi 21. 3. (P A T ). Od chwili rozpoczęcia 
marszu „nieposłuszeństwa11 cywilnego przez 
Gandfciego, nadchodzące z całego kraju wiado­
mości stwierdzają, że żaden podobny ruch do­
tychczas gdzieindziej się nie ujawnił. Według 
pogłosek obiegających w Abmedabadzie, komi­
tet wykonawczy kongresu panindyjskiego, zasta 
nawia się nad propozycją rozpoczęcia w  dniu 
6 kwietnia b. r. masowej akcji „nieposłuszeń­
s tw a ') przeciwko pobieraniu podatku od soli.

Malwersacje w ' ‘ 
Reichswehry.

Berlin. (PA T ). W  czasie dzisiejszych obrad 
ma komisji budżetowej Reichstagu nad budże­
tem ministerstwa Reichswehry poseł socjali­
styczny Kuenstlcr ostro krytykował działalność 
pewnych aktywnych członków Reichswehry, 
którzy na koszt funduszów wojskowych w cha­
rakterze instruktorów biorą udział w ćwicze­
niach polowych Stahlhelmu. W ielk ie wo-ażenie 
wywołała wśród komisji wiadomość, że w preli­
minarzu budżetu wojskowego za rok ubiegły 
wstawiona została suma 757 tysięcy marek na 
pokrycie niedoborów powstałych wskutek mal­
wersacji w  poszczególnych intendanturach. 
(Wszyscy mówcy wyrażali zgodnie zdziwienie,

/ iż  tego rodzaju malwersacje dotychczas pozo­
stawały w ukryciu.

N IEM IEC K I P L A N  POMOCY D L A  „ZAG R O ­
ŻONYCH OBSZARÓW WSCHODNICH.

Berlin, (PA T ). Gabinet Rzeszy odbył dziś 
pod przewodnictwem kanclerza Mullera posie­
dzenie, ma którem zgodnie z inicjatywą pod­
jętą pismem prezydenta Hindenburga do kanc­
lerza, rozważany był plan pomocy gospodar­
czej i kulturalnej dla „zagrożonych obszarów 
wschodnich^. Przeprowadzenie tego planu obli­
czone jest na lat 10. Budżet na rok 1930 prze­
widuje na ten cel 22 miljomy marek. Plan po­
mocy obejmuje m.* in. znaczną rozbudowę sieci 
komunikacyjnej w  Prusach wschodnich. Środ­
ków  finansowych na cele przeprowadzenia 
programu dostarczyć mają .pożyczki, udzielone 
przez skarb Rzeszy oraz specjalne fundusze, 
wniesione do budżetu.

W ID O K I N A  D ALSZĄ  ZN IŻKĘ  STO PY 
D YSKO NTO W EJ W  ANG LJI.

Wiedeń, 21. 3. (P A T ). „Neue Freie Pressc“ 
•donosi z Londynu. Wczorajsze obniżenie sto­
py procentowej banku angielskiego należy 
uważać za przygrywkę do dalszej zniżki na 3%  
Banki plącą za składki jhż tylko 111%, 4% - 
„Console“  podskoczyły z  87l/s na 88Vs. Zda­
niem miarodajnych kół finansowych istnieją 
pomyślne widoki dla ulokowania pożyczek za­
granicznych.

206 OSÓB PONIOSŁO ŚMIERĆ W  CZASIE 
POW ODZI W E FRANCJI.

Paryż. (AW .). Według urzędowej statystyki 
opublikowanej przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych, skutki powodzi we Francji są. na­
stępujące: 206 osób poniosło śmierć, 2.007 do­
mów zostało całkowicie zniesionych przez w y ­
lewy. Straty wynoszą ponad miljard franków.

FO TO G RAFJA  W N Ę TR Z A  ŻO ŁĄD KA.

Wiedeń, 21. 3. (PA T ). No posiedzeniu to­
warzystwa lekarskiego, zademonstrowano w y ­
nalazek szkoły wiedeńskiej, stanowiący nową 
epokę djagnozy. Przy pomocy aparatu fotogra­
ficznego, skonstruowanego przez fachowców 

wiedeńskich, można będzie fotografować wnę­
trze żołądka. Cała procedura trwać ma 55 se­
kund. ' —

Genewa, 21. 3. (PA T ). Na konferencji rozej- 
mu celnego, przewodniczący włoskiej delegacji 
podjął akcję, w  której przeciwstawił się opra­
cowywanemu obecnie na konferencji planowi 
ustalenia wielkiego programu prac międzynaro­
dowych rokowań gospodarczych..

Zażądał on mianowicie skreślenia wszystkich 
dotychczas przewidywanych terminów, doty­
czących przeprowadzenia ankiety wśród rzą­
dów, oraz poszczególnych studjów przyszłych 
rokowań międzynarodowych. Rokowania te, 
jak wiadomo, mają na celu usunięcie wszyst­
kich przeszkód, tamujących międzynarodowy 
obrót towarowy, oraz stopniowe obniżanie taryf

Laondyn, 21. 3. (PA T ). Tardieu nie przybę­
dzie do Londynu na weekend, nie widząc po­
żytku z rokowań w obecnem stadjum konfe­
rencji, wobec tego sytuacja zaczyna się w y ja ­
śniać definitywnie w sensie negatywnym. Na- 
g ly  wyjazd Brianda, coraz wyraźniej mimo od­
miennych zapewnień Anglji, zaczyna w yglą ­
dać na trzainięcie drzwiami, aczkolwiek Briand 
zachował niejako pozory spożywając pożegnal­
ny obiad z Mac-Donaldem.

W  każdym razie niema mowy chwilowo o 
powrocie Brianda i Tardieu, co równa się za­
wieszeniu konferencji.

(Wiadomości z Rzymu o uchwałach naczel­
nej rady faszystowskiej są również niepomyśl­
ne dla kónfcrencji, albowiem, jak wiadomo, 
rada faszystowska zajęła nieustępliwe stanowi­
sko w sprawie parytetu sił morskich Francji 
i Włoch. Wreszcie wbrew bałamutnym infor­
macjom prasy angielskiej i  amerykańskiej, sze­
rzonym przed tygodniem nawet przez Reutera 
nie osiągnięto żadnego porozumienia między

celnych. Stanowisko delegacji włoskiej poparte 
zostało przez przewodniczącego delegacji fran­
cuskiej ministra handlu Flandina, natomiast 
angielski delegat wystąpił z krytyką stanowi­
ska włoskiego, żądając przytem, ażeby naj­
bliższa konferencja delegatów rządów zebrała 
się najpóźniej na początku przyszłego roku. 
w celu opracowania szczegółowego planu prac 
międzynadowych rokowań gospodarczych.

Wobec zarysowania się aż tak po­
ważnych różnic pomiędzy dwoma wysuniętemł 
w ciągu obrad tezanri, wyłonioną została pod­
komisja, która ma za zadanie uzgodnienie tych 
dwóch sprzecznych stanowisk.

Ameryką a Japonją. W  tym stanie rzeczy tru­
dno więc oczekiwać jeszcze pomyślnego wyni­
ku konferencji chyba, że w ostatniej chwili 
Anglicy przyjdą do przekonania, że jednak na­
leżą do Europy i zgodzą się na udzielenie gwa­
rancji bezpieczeństwa. .W tym względzie zna­
miennym jest dzisiejszy artykuł w  tygodniku 
,.New Leador“  znakomitego publicysty Labour 
Party Broilsforda, który broniąc śmiało tezy 
francuskiej, jako uzasadnionej stwierdza, że  
Francuzi mają wszelkie powody do żądania 
zwiększenia gwarancyj bezpieczeństwa, zwla- 
szcze wobec zmian w  polityce brytyjskiej.

Londyn. (P A T ). Premjer Mac Donald roz­
mawiał w swym gabinecie w  Izbie Gmin z sze­
fem delegacji italskiej Grandim. Poza temi kon­
ferencjami prywatnemi do czasu powrotu do 
Londynu Tardieu i Brianda nie należy spodzie­
wać się znaczniejszych posunięć w pracach kon 
ferencji, * *

Min. Zaleski w imieniu L. N. złożył 
kondofencje z powodu śmierci Balfoura.

Warszawa, 21. 3. (P A T ). Z powodu śmierci
lorda Balfoura. minister Zaleski, jako prze­
wodniczący Rady Ligi przesiał na ręce sekre­
tarza stanu Hendersona depeszę konkolencyj- 
ną, w której wyraził przekonanie, że przyszłe 
pokolenia będą uważały prace; dokonane przez 
Balfoura dla L ig i po 70 roku życia, za jedną 
z najpiękniejszych kart jsgo karjery i pewnem 
jest, że praca ta będzie z wdzięcznością wspo­
minana przez wszystkich, którzy widzą w L i­
dze Narodów utrzymanie światowego pokoju.

Znowu wzrost bezrobocia,
Podług danych państwowych urzędów po­

średnictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z  
rynku pracy za okres od S do 15 marca 

włącznie wykazuje 292.459 bezrobotnych, w  tej 

liczbie 57.081 kobiet. Wl stosunku do poprze-, 

dniego tygodnia liczba bezrobotnych zw iększy-f 

!a się o 4.616. J  * j {j •(•! '<i j«: Ą

Bezrobocie wzrosro w następujących P. U. 
P. P.: W łocławek, Sosnowiec, woj. Śląskie, 

Łódź miasto. Częstochowa. Poznań, Łódź 

okręg, N ow y Sącz, Gdynia, roow. warszawski, 

Ostrowiec, Piotrków, etc. ;j i , • \

Podług zawodów zwiększyła się liczba bez* 
robotnych robotników niewykwalifikowanych

0 2.201, górników o 695, pracowników umysło­

wych o 445, metalowców o 298 i  hutników 
metalu o 147. , | ^  , j .

GŁODÓW KA W IĘŹNIÓW  POLITYCZNYCH  
W  SAMBORZE.

Lwów. (AW .). W  więzieniu Samborskim wy­
buchła onegdaj głodówka więźniów politycz­
nych, która objęła około 20 osób. Więźniowie
wysunęli rozmaite żądania., m. in. przydzielenia 
więźniów politycznych do specjalnych oddzia­
łów, zniesienia obostrzeń karnych, lepszego wik 
tu i t. p.

Polska, Rumunja i Czechosłowacja 
podpisały układ o tranzycie.

Warszawa, 21. 3. (P A T ). Dnia 18 b‘. m. pod­
pisany został w Koszycach dodatkowy układ 
do konwencji z dnia 9 listopada 1929 roku, o 
tranzycie rumuńskim przez terytorjum Rzplitej 
Polskiej i republiki Czechosłowackiej, na lioji 
Grygore, Ghica— Voda, Śniatyn, Załucze, .Wo- 
ronieuka, Jasina i  -VaIea Visaului. Układ ten, 
zawierający postanowienia wykonawcze, głów ­
nie z dziedziny kolejowej, został podpisany 
przez przedstawicieli centralnych zarządów ko­
lejowych Polski, Rumunji i Czechosłowacji, r-

43.319 POJAZDÓW MECHANICZNYCH ł 
W  POLSCE.

Warszawa (A W ). W edług statystyki, ogło­
szonej przez główny urząd statystyczny, było 
na 1 stycznia 1930 r. w  Polsce 43.319 pojaz­
dów mechanicznych. W  tej liczbie było 36.996 
samochodów, 5.901 motocyklów, 422 pojazdy 
mechaniczne innego rodzaju. Dnia 1 stycznia 
1926 r. było w Polsce 14.618 samochodów,
1 stycznia 1927, 16.554', 1 stycznia 1928 r. 
21,810, 1 stycznia 1929 r. 29.423.

KTO W YGRAŁ1 NA  LCTERJI?

Warszawa, 21. 3. (Tel. wł.). Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klasowej 
padły wygrane następujące: 100.000 zł. na "nr. 

156.488; 25.000 zł. na nr. 118.761, 15.000 zł. na 

nr. 204.339; 10.000 zł. na nr. 89.297, 5.000 zł. 
na nr. 127.756, 142(414, 148.358; 3.000 zł. na 

nr. 5.377,.27.131, 89.863, 120.849.

Nahas Pasza podpisze w Londynie 
traktat angielsko-egipski

Londyn (A W ). Według doniesień z  Kairu 

premjer egipski Nahas Pasza wyjechał wczo­
raj wieczorem w towarzystwie ministrów spraw 

zagranicznych, finansów i robót publicznych 
do Londynu, celem przeprowadzenia rokowań 

w sprawie traktatu angielsko-egipskiego. Prem- 
jerowi egipskiemu towarzyszą liczni rzeczo­
znawcy. Rokowania doprowadzić mają do szyb­
kiego podpisania traktatu.

DELEGACJA FRANCU SKA OBURZONA NAV 
MAC DONALDA. >.

Paryż. (AW .). „Echo da Paris“  donosi że 
delegacja francuska jest oburzona na Mae Do­
nalda z powodu jego chwiejnej postawy. Mae 
Donald miał podobno wyrazie się, że trzeba 
z  Francją tak mówić, jak się mówi z kobietami. 
Wtedy wszystko idzie gładko. „Echo de Paris’1 
jest zdania, że na ostatniej radzie ministrów 
miało przyjść do scysji między Mac Donaldem 
a Snowdenem. Snowden oświadczył, że jeszcze 
jedna taka konferencja flotowa, a będziemy 
mieli nową wojnę.; " ’

i
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Pierdolnij fałszerz.
—  Jeszcze nie wiem. —  Skoro Jeremi 

był gotów, Arthurthon zmierzył go badaw ­
czym wzrokiem. „Pańskie w łosy nie cał­

kiem dostosowane. Proszę je tak uczesać
—  Moje w iosy mnie zdradzą, zawsze 

są w  nieładzie.
—  Z mojemi również tak bywa. Dobrze, 

teraj wszystko w  porządku.
—  Skończony dżentelmen —  zaopinio­

wał Jeremi przeglądając się w  lustrze. —  
Podzielam pański gust co do kamizelek fra­
kowych, Tiptop. A  teraz?

—  Proszę przejść do tamtego pokoju 
, i  uisiąść przy biurku. Potem pan zadzwoni, 
a  gdy  stary służący się zjaw i, rozkaże mu 
pan wziąźć auto, pojechać do Olia, —  on 
już będzie wiedział —  i przj wieźć co nastę­
puje: Kaw ior, homary, marynowanego ło­
sosia, winogrona, zimnego kapłona i dwie  
butelki Mersault, Zgoda?

—  Do tego Łrq»zkę sałatki i nic nie po­
zostanie do życzenia! Zatem dn dzieła.

Jeremi siadł przy biurku i zadzwonił. 
Miękkim, uprzejmym głosem, naśladując 
jak  umiał ton pana domu, w ydaw ał rożka- 

z y -
Służący ukłonił się. —  A  gość. pański,

sir?
—  Zostanie tu na noc, — rzekł Jeremi, 

którego baw iła szalona sytuacja.
—  M ięć  pan nie wychodzi wieczór, sir?
—  Ach, —  pomyślał Jeremi, zatem mia­

łem wyjść dziś wć >czór.
—  Nie, —  odrzekł głośno. —  Postano­

w ien i naczej.

—  Baieczniel —  zawołał zachwycony 
Arthurthon, zaledwie służący wyszedł. —  
To pójdzie.

■— Oo ma znaczyć: :'T;to pójd,zie“ . Co ,.PÓj 
dzie“?

—  Będzie pan nadzwyczajnym Arturem  
Arthurthonem, to wszystko.

—  Ha, ha, ba! Doskonałe. Byłby świe­
tny kawał. Ha, ha, ha! Ale...

Jeremi spostrzegł, że Arthurthon się'nie  
śmieje. Przeciwnie, był poważny i Jeremi 
nic spodziewał się nic dobrego.

—  Żart by łby  udany, przyznaję, —  cią­
gnął dalej. —  Możnaby uśmiać się dc roz­
puku. A le to wszystko bańki mydlane. Zre 
sztą takie żarty byw ają  najzabawmiejsze.

—  Pan się myli, kochany chłopaku. To 
wcale nie bańki mydlane, ale rzecz całkiem 
realna.

—  To pan nie trafił na swego. N ic do 
zrobienia ze milą.

—  W idzi pan*—  ozwał się Artur Arthur 
thon, —  moja propozycja jest następująca: 
Trzy tysiące funtów należą do pana. Pan 
jest Arturem Arthurthonem, mieszka pan 
tutaj&iżyje mojem życiem, jak się panu po­
doba. Chciałbym się .stąd wydalię. N a jbar­
dziej dogadzałoby mi iść precz, a równo­
cześnie być tutaj. Byłoby to cudowne roz­
wiązanie.

—  Nie m a pan bankructwa na widoku, 
czy też...

—  Nie. Słowo honoru. Wszystko jest 
w porządku. Scottland Jard nic złoży panu 
wizyty.

—  A  jak stoją, sprawy z natrętnemi da­
mami?

—  Nie będzie z tom kłopotu. Moje serce 
jest wolne.

—  Bvłby  to świetny kawał, Arthurtho- 
nie. Niestety, niemożliwy.

—  W cale nie. Bezwiednie sam pan już 
go zaczął, na wyścigach i wobec mego słu­
żącego. ' Niema na śwdecie żadnego słusz­
nego powodu, dla którego nie miałby pan 
jakiś czas tu przeżyć, niby skromny fiołek 
co kwitnie w  ukryciu, gdy ja  zwiałbym  
w cichości. Po moim powrocie zawrzemy je 
szcze bliższa znajomość, mam nadzieję. Z a ­
puszczę .wąsy albo - brodę, dla odróżnienia 
od pana.

—  Pan z brodą! Czemuż nie zaraz z ru­
dą. kozią bródką? Więc zgoda, służę panu. 
Bede pana chochołem. A  teraz weź uan 
drzewo genealogiczne bym mógł zawrzeć 
znajomość z pana braćmi i siostrami, k-rew- 
nemi, j przyjacióim,. ■ znajomemi,' wrogami, 
niecli poznam pana zwyczaje, tryb życia* 
upodobania, przesądy

—  Przejdziemy całą listę!
—  Rozważymy projekt.
—  Nie tak znowu t-rudny. - Żyję tutaj 

dość odosobniony W  ostatnich trzech tygo­
dniach tiie miałem żadnych odwiedzin. Mo­
ja rodzina nie troszczv się o mnie. Mało 
mam przyjaciół, wyjąwszy na torzc wyści­
gowym. u których zresztą miał pan już po­
wodzenie. Moim ojcem jest lord Amlott, 
mam brata Filipa dziedzica naszegc /naz­
wiska i młodszą siostrę Oliwję. Pobieżnie 
i z tą samą. suwerenną, wesołą pogardą dla 
drobnostek skioślił przyszłemu zastępcy 
obraz swego życia, N a  szczęście obaj odbyli 
nauki w  Cambridge, jakkolwiek w  innych 
zakładach. Stad mieli ten sam sposób mó­
wienia. Obie., twarze by ły  jednako zgolone.

—  Powiodzno pan —  badał Jeremi, —  
czy pan śpiewa w  kąpieli.

—  Nucę sobie niekiedy. Cichutko. L e ­
dwie dosłyszalnie.

—  Ja nigdy. Lecz to nie będzie rażące,
—  Broń Boże. Pomyślą, żem się zako­

cha! i dałem spokój ze śpiewrem.
—  A  zęby, pan ma własne, czy wpra- 

wiane?
—  Dzięki Bogu jeszcze oryginalne w y­

danie.
—  N ie ciężą na panu jakie s-znetne na­

wyk '?  Naprzykład: może pan wstaje do
śniadania0 Hod-uje białe myszki, lub inne 
podobne piękne rzeczy?
, —  O nie, a  co zresztą?

—  Mógłbym tak tydzień zadawać rów ­
nie ważne pytania: czy pan jada sadzone 
jaja? Może na bułce smażonej Lubi par 
ostrygi? Beszta nan telefonistki? Czy 
w styczniu, gdy suchy mróz na dworze, w y ­
chodzi pan nagle bez zimowego płaszcza? 
To wszystko ma wielkie znaczenie., żvcie 
składa się z drobnostek, po których nas po­
znają. Potknę się kiedyś na takiej bagateli 
i wpadnę, a nie bedzie pana, by mnie za 
uszy wyciągnął. ,

—  Powiadam panu, ze to tak łatwo zeł­
gać. '

—  Może dla pana Obawiam się, że bę­
dę zmuszony pracować w  nocie czoła na 
moje trzy tysiące funtów.

• Jedzeń ' było wyśmienite i obaj do pó­
źnej nocy siedzieli przy oknie, ćmiąc pa­
pierosy omawiając coraz to nowe szcze- 
góiV budując w  ten sposób z największą, 
diokładnością, plan olbrzymiej krotochwili, 
kiórą sir Arthurthon chciał ,zagrać przed 
nieświadomą publiką,

(Ciąg dalszy nastąpi)

< (
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„MUZYKA i ŚPiEW
iYEiesięcziiik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r. 84 (marzec) zawiera: Dr. Józef Reiss: „Popis Mu­
zyczny, czy przegląd pracy?st — „Melodje na psałterz 
polskl“  Mi Kuła ja Gomółki. — O. Bernardino Rizzi: „Roz­
śpiewana młodzież4*. —  Marfan Opolski. . ,.0  polską 
p eśń kościelną44. — W  nutach: Walerian Stys „Kantrta  
okolicznościowa, na chór mieszany. -  Karot Roppe: 

-,Dzwonek Marji44, na chór mieszany.

Rocznik IX. „Muzyka i Śpiew4*, zawierający 80 utworów  
muzycznych, wydany w  roku 1929.jest do nabycia w ce­

nie zł. 10*— z przesyłką pocztową.

Prenum erata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. ćw Krzyża 11. 

Kon , P. K. O. Nr. 400.883
r  rzerap *rze okazowe wysyła się za nadesłaniem znaczka 

pocztowego za 25 groszy.

Pan ienka
lat 17, z ukończoną V. kla­
są g:mnazialną i kursem 

pisania nr maszynie

poszuicuie m iejsca w  biurze,
handlu lub zakładzie prze­

mysłowym . 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Gimnazjalistka* do Adm.

■ „Głosu Narodu*. .

n

s a f iu p n a c A  t o iv  f ir n
powołifmać się ntc o&taszai *Ę€ij£fr się

ir „§iosic Jlarodu".

KPELUSZE M Ę S K IE
nejnowrzs, bielizna, krawaty, 

obuwie, trencncoaty
poleca po cenaoh najniższych

Au Bon Marchó
Kraków, ul. Szpitalna L. 11

O roba  inteligentna 
wiek średni przyjmie 

posadę jako gospudyni do 
dwora lub na plebanji zna 
gospodarstwo w i e j s k i e  
1 domowe. Zgłoszenia Kra­
ków, Topolorr,- 18 parter 

Czajkowska.

a
a

BZałożona w r. 1900. -  Odznaczona złotym mada'-m na wyttawie w r. 1907.

P R A C O W N I A  y

WYROBOW GYZELERSKO - BRONZOWNIGZYCh Q
pod firma . •

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriahskle) L. 38,

POLECA; v Yl
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 1 

bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­
szk i, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. ■,

B i i tF T Y  NA S K Ł A D Z IE . h= -

9

KILIMY
artystyczna —  d y r my, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie- 
rzec“ Kraków, al. Podwa­

le 3. Telefon 3169.

posiadr n a  skodzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak .również wszelkie p rzy b cy  w  zakres przemysłu metalowego wchodzące W
w  i ' ‘ 1 N

ykonuje wszelkie - zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje -
°w n ie i wyżej wymienione przedmioty do reperacją odnowienia, jak również

do srebrzenia i złocenia w  ogniu. " l i

'Yykonuje powierzona zlecenia szybko solidnie po eonach konkurencyjnych

Do wydzierżawienia willa 
murowana komforto-

Istniefe przeszło lOO lat!
O d n a a o n a  15-tn premiami, 2-ma nagrodami państwowymi, 9-ma złotymi medalami.

G R A N D  P R I X ,  Rzym 1926.
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysłu i Handlu Częstochowa 1926.

ODLEWNTA

DZW O N Ó W

w Białej Małopolska

Ceny n jn iisze!

i Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach i tonach o nie­
doścignionej |akości mater­
iału, czystości głosu tak ze­
społów jak i pojedyftczyct 

dzwonów, 
odlewa zsspoły harmonijna 
i d itraja nowe dzwony pod 
gwarancją czystBi harmonji 

ile jut istniejących. 
Przelewa pęknięte, przomon- 
tówuje stara systemy na nowe.

Warunki sołały d o ło ln t i

BS

N A  P O S T !N A  P O S T !  _____________
Sery Krajowe i zagraniczne, rardynki, tuńczyk, kipperady, 
szprotk5 w oliwie, śledzie pocztowe, marynowane i do mary­
nowania, biklingi. szproty, węgorze i łosoś wędzony, jku.nbrit, 
kefale i byczki w sosie pomidorowym i t  d. poleca po przy- 

1 " stępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjańska L. 4-9.

C o d z i e n n i e  ó w 1 et© mas ł o  d w o r s k i e  1 de s e r owe .

i i i i i f t i
P I O T R A  - G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 1 0 .Tel. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Bre\. ikrzy 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa bibliotek po zniżoirach cenacti.

V
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